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Żołnierze austryaccy podchodzą pod rosyjskie pozycye. 


|. Treść numeru: Wvstawa prac inwa''dów wojsnaych w K"akowie. — Z pola walki. — Bohaterska walka polskiego 
mą | lotnika. — Z żysia „<rakowskica dzieci“ na fedncie. — 250 konce rtów w Krakowie it. d. 


Niebezpieczna wyprawa. 


(Do illustracyi tytułowej. 


Jedną z najważniejszych przeszkód, utrudniają- 
cych nieprzyjacielowi niespodziewany atak na pozy- 
cye przeciwnej Strozy, Są 
gęste zasieki z drutów kol 
czastych, rozpiętych na sil- 
nie w ziemię wbitych słu- 
pach. Między nimi znajdują 
się często tak zwane wilcze 
doły, to jest głębokie lejki, 
z umieszczonym na dnie 
ostro zakończonym pali- 
kiem i miny, niewidoczne 
dla oka ludzkiego. Ponadto 
przepuszcza się przez druty 
silny prąd elektryczny, 
który uniemożliwia prze- 
darcie się ku rowom strze- 
leckim. 

Przed atakiem wysyła 
się ku zasiekom drucianym 
liczne patrole, które mają 
za zadanie usunąć prze- 
szkody, có zawsze połą- 
czone jest z ogromnem nie- 
bezpieczeństwem, gdy bo- 
wiem jedna część żołnierzy 
przecina druty specyalnemi 
nożycami, druga musi być 
przygotowaną na odparcie 
wroga, 


Wystawa prac inwalidów 
wojennych w Krakowie. 


Wspaniały wynik działal- 
ności Krakowskiej Szkoły 
inwalidów wojennych, o której już kilkakrotnie pi- 
saliśmy, doskonale zobrazowała wystawa, urządzona 
w Muzeum techniczno przemysłowem przy ulicy Smo 
leńsk. W uroczystości otwarcia tej wystawy wzięli 
udział wszyscy czionkowie komitetu wykonawczego 
krajowej Komisy! opieki nad iuwalidami z księciem 
biskupem Sapiebą 1 radcą dworu B ii knerem na 
czele, komendant twierdzy krakowskiej, marszałek 
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polny porucznik Guseck von G'ankirchen, zastępca 
kom. wojsk. gen. Ostermuth generał lekarz dr. Pewny, 
naczeloy lekarz pełudniowej armii niemieckiej pr. fə- 
sor dr. Stubenrauch wiceprezydenci miasta J K. Fe- 
derowicz i Rolle z licznem gronem radców miejskich, 


Wystawa prac inwalidów wojennych w Krakowie: Fragment wystawy z wyrobami koszykarskiemi. 
(Fot. inż. Bromowicz). 


wiceprezydenci namiestnictwa St. Grodzicki i Adam 
F dorowicz, radca dworu Okęcki imieniem Rady 
Szkolnej krajowej, pułkowmk hr. Lamezan, Antoni 
hr. Wodzicki. prezes gzlicyjskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża Paweł ks. Sapieha, Ignacy Dəm- 
bowski i szereg zaproszonych gośa. Z awil się także 
w komplecie wszyscy cfi. eruwie i lekarze z krakow 
skiej szkoły inwalidów z pułkownikiem Glassnerem, 
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komendantem szkoły i profesorem drem Kaderem, 
nadto inwaldzi-oficerowie i inwalidzi-żołnierze. 

Zebraai goście oczekiwali we „foyer“ Muzeum 
przybycia arcyksięcia Karola Stefana, który miał do- 
konać otwarcia wystawy. O godzinie 10-tej przed 
południem punktualnie 
przybył arcyksiążę samo- 
chodem w towarzystwie 
adjutanta. W bramie gma- 
chu Mczeum przedstawili 
się arcyks ęciu: komendant 
szkoły pułkownik Glassner, 
komendant oddziału prze- 
mysłowego porucznik Pio- 
trowski i lekarz dr, Weiss- 
glas. — Arcyksiążę przy- 
witał się następnie i roz- 
mawiał z komeadantem 
twierdzy, generałem Gu- 
seck von Gilankirchen, wi- 
ceprezydentem Sc Grodzi- 
ckim, generałem Ostermu- 
them i inaymi wyższymi 
oficerami, poczem udał się 
na pierwsze piętro celem 
otwarcia wystawy. — Mu- 
zyka inwalhdów odegraia | 
hymn państwowy. Przy- 
byli dygnitarze zatrzymali 
się w pierwszej, pięknie 
udekorowanej portretem 
cesarskim i kwiatami 
sali. 

Pierwszy zabrał głos 
książę biskup Sapieha i po- 
dziękował serdecznie arcy- 
księciu Karolowi Stefanowi 
za przybycie, poczem za- 
znaczył, że Społeczeństwo 
nasze nie tylko leczy rany 
żołnierzy, które odnieśli 
w obronie ojczyzny, ale także w miarę środków 
stara się zapewnić im później możność pracy i opiekę 
moralną. Wystawa jest rezultatem wysitków w spra- 
wie naszej opieki nad inwalidami. W pracy tej gor- 
liwy udział wzięła krakowska komenda twierdzy. 
K:siążę-biskup apelował o dalszą pomoc w tej akcyi, 
oraz prosił arcyksięcia Karola Stefana o otwarcie 
wystawy. 


Wystawa prac inwalidów wojennych w Krakowie: Uroczystość otwarcia wystawy. (X) Arcytsiążę Karol Stefan. (XX) Książę-bistun Sapieha. (XXX Komendant twierdzy 


krakowskiej marszałek polny porucznik Guseck von Giankirchen. 


(Fot. inż. Bromowicz za pozwoleniem komendy twierdzy). 
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Arcyksiążę Karol Stefan przemówił również po 
polsku następującemi słowy: 
Al. a zaproszenie Waszej książęco biskupiej Mości 
Przybyłem z naiwiększą radością do Krakowa, celem 
wystawy. Mam zaszczyt donieść, że 
Pan, dowiedziawszy się o tym moim 
ał mi najłaskawiej wszystkim, którzy 


otwarcia tej 
Najjaśniejszy 
zamiarze, kaz 


Zgon zasłużonej wychowawczyni: Założycielka i kie- 
Towniczka prywatnego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego $. p. Sebalda Miianichowa 


tak, żywo i bezustannie biorą udział w sprawie opieki 
nad naszymi inwalidami, wyrazić Jego najwyższe 
anie I równocześnie przesyła przezemnie wszyst. 


kim obecnym Jego cesarski | 
rskie | 
wystawę za otwartą“, pozdrowienie. Uznaję 


Z pola walki: 


Po otwarciu goście udali się na zwiedzenie wy- 
stawy. Arcyksięcia oprow: dzał inżynier Tor, który 
też udzielał wszystkich wyjaśnień. Na sali znaleźli 
się także « fizerowie-inwalidzi Polacy, z którymi arcy- 
książę bardzo serdecznie rozmawiał i o ich los wy- 
pytywał. 

Wystawa oddziału przemysłowego, z którego po- 
dajemy zdjęcia, w kilku pięknie ozdobionych salach 
umieszczona, przedstawia się nadzwyczaj bogato 
i wartościowo. Na wstępie zwracają uwagę przede- 
wszystkiem wyroby z zakresu ślusarstwa i stolar 
stwa budowlanego. Dalej widz'my w wielkiej sali nie 
zwykle artystycznie wykonane najrozmaitsze roboty 
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Jenerał pułkownik Bóhm Ermolli wraz ze swym sztabem obserwuje przebieg bitwy 
na froncie rosyjskim. 


ślusarskie. W dalszym ciągu widać przepiękne wy- 
roby oddziału cyzelerskiego, gdzie obok vrzeróżnych 
naczyń, kubków, popielniczzk, znajdują się przedmioty, 
wymagające już rutyny cyzelerskiej, jak aparaty 
kościelne, kielich, kadzielnica, lampy, Matka Boska 
Ostrobramska i t. p. Te wszystkie przedmioty są 
bogato zdobione. 

Większą przestrzeń na wystawie zajmuje oddział 
drzewny, gdzie pomieszczono przedewszystkiem wy- 
roby tokarskie i rzeżoy, w tem trzy charakterysty- 
czne typy rzeźby, mianowicie zakopień-kiej (kredens), 
huculskiej (skrzynia) 1 rumuńskiej (xrzyz), dalej 
ulokowano wyroby stolarskie białe, następnie politu- 
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Ogólny widok oddziału przemysłowego. 


å e O R a. 
rowane, jak szafki, stoły i inne. Obok stolarstwa 
bardzo bogato przedstawia się oddział koszykarski, 
gdzie, prócz wyrobów zwykłych, w wielkiej ilości 
wykonanych przez jednoręcznych, jak koszy pedró- 
żnych, koszyków targowych i innych przedmiotów 
tego rodzaju, znajdują się też wyroby koszykarskie 
galanteryjne z trzciny, prętów struganych, traw, 
wreszcie w osobnem miejscu umieszczono próbki 
robót oddziału zegarmistrzowskiego. 

Następną salę zajmuje oddział introligatorstwa 
1 drukarstwa, oraz rysunki z zakresu malarstwa 
pokojowego i luźne próby rysunkowe inwalidów. 
W dziale introligatorskim widzimy bogate. artysty- 
czne oprawy książek, albumy, oraz zwykłe oprawy 
introligatorskie, gdzie też spotykamy roboty jedno- 
ręcznych inwalidów. 

W dziale drukarskim, obok zwykłych prac dru- 
karskich, znajduje się czły szereg druków "oraz ro- 
bót drukarskich kolo.owych. n. p. pastorałki, kartki 
pocztowe i t. p. Osobrą salę zajmuje krawiectwo 
męskie i damskie, oraz szewstwo Cały szereg wy- 
konanych garniturów męskich, kilka ubrań dziecię- 
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kowo krótkim czasie rezultaty nadzwyczajne. Należy 
zważyć, że są to prace ludzi wyłącznie prawie nie- 
fachowych, którzy dopiero dotyczące rzemiosło przy- 
swoili sobie po wstąpiemu do szkoły, nie mając 
często żadnego w tym f.chu wykształcenia. — Na 
wielu przedmiotach widać kartki z napisem: „Wy- 
konał analfabeta“. — Oczywiście ze szkoły tej nikt 
już analfabetą nie wychodzi, gdyż każdy inwalida 
musi nauczyć się tam piSać i czytać. 


Zgon zasłużonej wychowawczyni. 


Niema tygodnia, niema prawie dnia, któ.y nie 
przyniósłby smutnej wieści o zgonie osób, szczerze 
oddanych swemu zawodowi i z zaparciem prawdzi 
wem pracujących dla dobra ogółu. — Szereg ich. 
już w roku bieżącym, choć dopiero się zaczął, jest 
bardzo dł»gi, spotykamy w nim nazwiska, które 
j po latach wdzięczna potomność wspominać będzie 
ze czcią i szacunkiem. 

Do rzędu ich należy nazwisko $. p. Sebaldy Mii1- 
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Dwieście pięćdziesiąt koncertów w Krakowie. 


W ciężkich czasach wojennych, które przytłu- 
miły normalny rozwój życia kulturalaego, warto 
zanotować fakt, który stanowi chlubny bilans ; racy 
kulturalnej na niwie muzyki w Krakowie: 450-ty 
koncert, urządzony przez Dyrekcyę koncertów kra- 
kowskich od czasu sezonu 1908 1909 roku. A w tym 
jubileuszan koncertowym me tylko liczba imponuje, 
lecz przedewszystkiem naprawdę artystyczna, wy- 
kluczijąca wszelką spekulacyę działalność organiza- 
tora tych koncertów p. Teofila Trzcińskiego. Nie- 
prdobna w krótkiej notatce wyl czyć choć w przy- 
bliżeniu plonów jego pracy artystycznej, które za- 
znaczyły się tak dodatno w kulturze muzycznej 
Krakowa. Dość tu jednak za”naczyć. że p. Trzerński,, 
znawca i miłośnik muzyki, nie szedł bynajmniej po 
łatwej i pewnej drodze robienia kasy na koncertach: 
ulubionych „gwiazd*, lecz wprowadzał artystów,, 
znakomitych wprawdzie, lecz u nas bynajmniej nie- 
znanych. Wystarczy tu wymienić koncerty Casalsa,. 
Thibaud, H:kkinga, Cortot, kwartetu Capeta i ostatnio' 
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g pola walki: Kościół w Bapaume, zniszczony doszczętnie paciskami nieprzyjacielskiej artyleryi. 


cych, kostyumów damskich. mundurów wojskowych, 
łącznie z rysunkami zawodowymi, umieszczonymi na 
ścianie — dają ciekawy obraz prac odlziału kra- 
wieckiego. 

W oddziale szewskim widzimy początkowe ro- 
boty cholewkarskie, roboty próbne z różnych mate- 
ryałów, następnie ze skóry, a dalej gotowe wyroby 
od najprostszych. do eleganckiego obuwia, tak dam- 
skiero jak męskievo. 

Ostatnią wreszcie salkę przeznaczono na bednar- 
stwo i szczotkarstwo; ten ostatni oddział jest naj- 
młodszym warsztatem w szkole. Odział szczotkar- 
stwa obejmuje wyroby od najprostszych, do szczotek 
lepszych. przeznaczonych dla różnych celów, jak n. p. 
do ubrań mebli, kapeluszy i t. p. 

W tej także salce umieszczono wypracowania. 
szkolne analfabetów i oddziału przemysłowo uzupeł- 
niającego. Wystawiono tam cały szereg zeszytów, 
wykazuiących postępy leworęcznych w nauce pisania, 
analfabetów, wypracowania stylistyczne, buchalte- 
ryjne i inne. 

Wystawione rozliczne prace i okazy z rozmaitych 
działów, zwłaszcza w dziale cyzelerskim i ślusarskim, 
wreszcie rzeżbiarskim, świadczą o rzetelnych i sku- 
tesznych wysiłkach ze strony kierownictwa Szkoły 
inwalidów, którzy, dzięki temu, osiągnęli w. stosun-. 


nichowej, zmarłej w Krakowie w sześćdziesiątym 
roku życia, dnia 9-go marca. 

Zzon jej, to bolesna strata dla tych wszystkich, 
którzy ią bliżej znali. niepowetowana zaś szkoda 
dla pclskiego szkolnictwa, dla rozwoju którego po- 
łożyła niespożyt» zasługi, zwłaszcza na stanowisku 
tak odpowiedzialnem i trudnenr jak kierowniczki se 


„mioaryum nauczycielskiego żeńskiego. 


Ukochała zawód pedagogiczny, któremu oddała 
się od wczesnej młodości. Pracowała jako nauczy- 
cielka od ośmnastego roku życia w Krakowie, na 
stępnie przy zakładach naukowych w Warszawie, 
gdzie brała też udział w reformie szkół. W Krakc- 
wie, po śmierci męża, powróciła do swei umiłowanej 
pracy i otworzyła seminaryam nauczycielskie żeń 
skie, któremu. otoczona ogólnem uznaniem i szacdn: 
kiem, poświęciła ostatnie lata swego życia i zdrowia. 

Jako członek i inicyatorka licznych stowarzyszeń 
katolickich, społecznych i pedagogicznych pozostawia 
u szerokiego ogółu przykład gorliwej pracy dla Boga 
i Ojczyzny — a ziarno, posiane w sercach wielu 
wdzięcznych uczenic, wyda plon obfity u ludu, mię- 
dzy który ofiarnie pracować podążyły. — Otoczona 
zacnem i szczerze jej ideom oddanem gronem profe- 
sorskiem. znajdowała w niem podporę swej pracy. 

Cześć Jej pamięci! 


Petriego. Niepodobna tu także pominąć koncertów 
warszawskiej i wied ńzkiej Filharmonii, monachijskich 
i wiedeńskich Tonl ii stlerów. wiedeńskiego Koncert- 
vereinu i tym podobnych P.dnieść tu przytem na- 
leży. że tylko dzięki staraniom p Trzcińskiego wy- 
-stępuiące w Krakowie orkiestry zagraniczne wyko- 
nywały najnowsze utwory mnzyki volskiei. a między 
innemi dzieła Paderewskiego. Różyckiego. Karłowicza, 
i innych. Osobne, chlnbne miejsce w tym bilansie 
koncertowym zajmuje dwudniowy Festival polskiej 
muzvki oraz cykl Chopina i Bsethcvena. 
Działalność artystyczna p Trzcińskiego znalazła 
też ogólne uznanie w kołach muzycznych Krakowa, 
czemu dał wyraz krytyk muzyczny „Krryera Illu- 
strowanego* dr. J., który pisze między innemi: 
„Już sama liczba imponuie. dowodząc ruchliwości 
i energii przedsiębiorstwa. Ważniejszem iednak, że 
cała działalność kierownika tegoż p. Teofila Trzciń- 
skiego nacechowana była pierwiastkami artystycznego 
smaku i wykształcenia, że w programach koncertów, 
urządzanych planowo, dano nam słyszeć rzeczy paj- 
sławniejszych sił artystycznych, że ponad planem fi 
nansowej pomysłowosci ryzykownego pr edsięwzięcia 
górował zawsze szlachetny zamiar kulturyzacyi spo- 
łeczeństwa. Za to niech będzie dank i uznanie.* 
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Adam Wiaryga Minieski. 


Poza frontem 


(Powieść z dni ostatnich). 
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— Czy... czy tutaj mieszka pan Ż rnicki?... — 
zapytała trwożl.wie Józia, wchodząc do przedsionka, 
obrze ogrzanego i urządzonego jako poczekalnia. 

— Pan Zarnicki? Tak jest! 

— (sy on bardzo chory ? 
"rar" No, chory to jest, ale nie tak znowu bardzn. 
i tutaj gorszych chorych widujemy... Nasz pan 
oktor go wyleczy — odpowiedziała tonem, jakby 
pociechy, służąca i z życzliwem zainteresowaniem 
spoglądając na Józ ę. dvdała: 
coś 9 pewnie panienki krawny albo i narze- 
RE Waca fala krwi uderzyła Józi do twarzy. Cóż 
och 0 dpowiedzieć? Wszak ten, do którego przy- 
jechała, nie był ani jej krewnym, ani narzeczonym! 
— Jabym chciała widzieć się z panem Zarnickim — 


rzek 
sai po chwili, pomija ąc milczeniem pytame słu- 


A R młodego pana jest teraz pan doktor. Ale 
pójdę zaraz powiedzieć pam Z rnickiej. 
Józią. anı Z irnickiej?! — zawołała z prz :rażeniem 


SĘ No tak, przecież pan Żurnicki jest z matką. 
0 pani nie wiedz'ała ? Proszę, niech pani usiądzie, 
pocz-ka, Ja zaraz wrócę. 
aewczyna szybko wybiegła, pozostawiając Józię 
Samą, oszołomioną. 
„ Więc Knr.d jest z matką? .. No tak, to prze- 
Cleż rzecz zupełnie naturalna, że matka jest przy 
a orym synu... Ze też to wcześniej mie przyszło jej 
0 glowy., | teraz nagle nieprzygotowana znalazła 
SIę w obliczu konieczności że zauim zobaczy K n 
Tada. musi stanąć przed lego matką... Matka... J.ka 
ona? Czy dobra? Czy podobna do niegv? Czv sły 
szała kiedy o niej, o Jón?.. Co powie? Jak ją 
przyj nie? Co sobie pomyśli? 

Usłowała przypomnieć sobie, co jej swego czasu 
Konrad o matce opowi+dił. Mówił, że m:tka kocha 
&0 niezmiernie, że pieściła go nawet zanadto 1 psuła 
przez to. D dawał jednak, że choć bardz» kochaią 
się z matką, czasem przychodzi pomiędzy mmi do 
starć. bo on nie zawsze godzić się chce i może na 
ambitne plany przyszłości które ona snuje dla niego. 

— Mama uważa mnie za ósmy cud Świata, za 
doskonałość Skoń zoną — mówił z uśmiechem — 
Zawsze jej się zdaje, że jestem królewiczem z bajki, 
który dostanie królewnę zaczarowaną i w dodatku 
całe królestwo z za siedmiu gór, z za siedmiu rzek, 
a tymczasem ja jest m sobia bardzo zwykły śmier- 
telnik, pelen wad i słabo t k. 

Może pani Zarnicka pomyśli. że ona się narzuc ? 
Może weźmie jej za zł ? Nie zrozumie... potępi... 

Dziesiątki pytań bez odpowieda i trwożnych 
przypuszczeń kołowały w myśli Józi. 

— Proszę panienki, pam Z .rmcka prosi! 

To wrócła służąca. 

Na powitanie Józi podnicsła się z głębokiego, 
wyścielanego fotelu wysoka, ksztaitnie zbudowana 
kobietą. ubrana w ciemną, elegancką.. bardzo gusto- 
wną suknię O:zy jej podobne były do oc'u syna: 
ciemne, duże, pięknie wykrojone 1 oprawione. Tylko 
ALE był imay, chłoduniejszy, więcej przenikliwy. 
ka był tez układ 1 rysunek ust, o wargach cen- 
NRA A Am śladu miłego uśmiechu K nr. di. 
sę tystyczną cechą twarzy pan' Z rmick'ej był 
Jo energi i silnej woli, którego brakowało jej sy- 
nowi. Było coś w tej kobiecie SıiWi-iące) już, ale 
bardzo jeszcze przystojnej. wysokiej, imponującej 

d Sy. ORI], jącej 
dystynkcyą ruchów, ubrania i całej postawy, co przy- 
pomniało Józi, me wu dzieć dlaczego ojca... kj 

I jak nieraz przed oicem w chwilach jego guiewu 
traciła całą pewność sieb e, całą zwykłą swoją rezo 
lutność, tak i teraz pod badawczem wejrzeniem pani 
Zarnickiej, zmieszała się. stropiła i stała bezradnie, 
Nie wiedziała, co ma powiedzieć, zapomniała się na. 
wet ukłonić... 

— Z kim mam przyjemność? — zapytała matką 
Konrada, spogląd jąc z nieufaem zdziwieniem na 
młodą dz ewczynę. 

„,— Nazywam się Józefa Maliniewiczówna — po. 
wiedziała cicho Józio. 

— Ah, takl.. Panna Maliniewiczówn: |... 

Wyciągnięta na powitanie ręka pani Z raickiej 
cofnęła się i opadła nagle... Ostre i wyrzźnie już 
nieprzyjazne spojrzenie przeszyło biedną Józię, która 

a jak na torturach. Słowa matki Konrada, wy- 
Powiedziane tonem tak twardym i zimnym, jakby 
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w lodzie wyrąbane, odebrały dziewczynie resztkę 
odwagi. Nie mogła już wątpić że nazw sko jej nie 
jest ob em i me mogła się iudzić, że czeka ją jakieś 
miłe powitanie. 

Czego pani sobie życzy ? 

Znowu każdy wyraz, nivy ciężki kawałek lodu, 
spada na serce Jozi. 

— Ja... ja... chciałabym się widzieć z panem 
Żwnickim — wyszeptaia tak cichutko, że pam Zar 
nicka więcej domyśliła się tych słow, mż je dosły- 
SZała. 

Nieśmiało, z korną gorącą prośbą podniosła Józia 
swoje Śliczne, niebieskie oczy ku starszej kobiecie. 
S„ojrzeniem błagała o litość, o trochę litości i zro- 
zumienia... j 

Gdyby pani Zurnicka nie widziała w Józi nie- 
bezpiecznej zawady na drodze do świetnego oż nku, 
ułożenego przez nią dla syna — byłaby się może 
wzruszyła błagalm m wejrzeuiem, niesmiałą, pełuą 
wdz ęku postawą dziewc: ęcia... Byiaby może odczuła, 
że Jozia cierpi, dławi się tłumionemi łzami i dręczy 
wstydem palącym. 

Ale ten właśnie wdzięk młodej dziewczyny, ta 
piękność jej niezaprzeczona, tthnąca dziwnym uro 
kiem, potęgowały niechęć matki Konrada i vudziły 
w niej mewal nienawiść, 

— Tak! Oaa naprawdę może być niebezpieczną 
ta „zepsuta smarkata*, „bezczelna kokietka“, jak ją 
o Maliniewiczównie ue omieszkali poinformować roz- 
maici „najserdeczniejsi*. 

Teraz Z ozumiała, dlacz'go tak trudco było „wy- 
bić“ synowi z głowy „romans“ z corką urzędulka 
bez posagu i wpływow towarzysk ch. 

Jasnem stawało sę, alaczego Konrad tak uparcie 
i bez wyroźargo powodu, ociązat się z oświadcze- 
niim krociowej pannie Isie M „stawskiej. 

Kiedy Konrad zosta: su.erarbirrowany z wojska, 
matka wyjecheia Z nim umyślare do Zaxupanego — 
po czyści dla pokrzepiema wątłego zdrowia Syna, 
a więcej dla plauów małż ń skich, które sobie w ci- 
chości serca usnuła. 

W Zakopanem od początku wojny bawiła dawna 
jej znajoma 1 koleżanka, vogata właścicielka ziem ka 
pani Masławska z jedynaczką I ą, panną Cnu ią 1 ane 
m'czną o jasno żołrych włosach i szarych, przyga 
słvch oczach, k óre się ożywiały dopiero na widvk 
K mrada Zaraickiego. 

Wszys.ko zdawało się s.ładać najlepiej. Pani 
M sławska była zachwycona Konradem, pasna wy- 
rożuie zakochana 1 matki nawet jus po cichu omó- 
wiły pomię"z” sobą małżeń two „dzieci*... 

Tylko z K nrauem ni: szło tak łatwo... Towa- 
rzyszył wprawdzie pavnie lze, grywał z n ą w teuisa, 
cnudził na spacery, jeźizii na wycieczki, ale się nie 
OŚ wiadczał... 

Niekiedy burtował sę i oznajmiał matce, że nie 
chce Znać tej „żołiej lalki ua sprężynach“. Wkrótce 
jednak opór jego słabł pod wpływem naleg. ń i próśb 
matki i tego niezwykłego Zaluteresowaria, jakie oka 
zywała mu tak chłe dua 1 wstrzemięźliiwa w słowach 
da innych panna Iza 

Ostateczne zwlekał i wahał się tak długo, aż 
silae zapalenie płuc przerwało konkury. 

P-ni Zarnicka umieściła syna w sanatoryum i za 
mieszkała z mm razem. Cnoroba Kovrada me p'ze- 
rwała znajomeści z paniami M:sławskiemi. Cudzie nie 
matka i córka odwiedzały Zarnickich i przynosiły 
najpiękniejsze kwiaty, jakie tylko można było dostać 
w Z kopanem. 

Konrad jednak przyjmował te dowody pamięci 
z zupełną obojętaością Z taką mezwykła obejętncścą, 
że czasem nawet nie podz ękował. że czasem nawet 
nie odwrócił głowy, kiedy panie Masławskie wcho- 
dziły do jego pokoju. 

Zachowanie to szło jednak na karb choroby. bo 
lekarz dr. Rzęśniewski skonstatował u młodego Zar- 
nickiego nietyiko zapel-nie płuc, ale i s lae rozdrażnie- 
nie nerwowe. 

Chory miewał niekiedy gorączkę tak wysoką. że 
tracił przytomność. A wówczas w m | gnie na szczer- 
niałe, spękane usta jego wyrywał się okrzyk skargi 
i tęsknoty: „Józiul... Józiul...* 

Słyszzła to matka 1 serce jej wzbierało żalem 
i goryczą, że syn nie ją przyzywa, ani tę, którą 
mu ona na żonę przeznaczyła, ale jakąś obcą 
dziewczynę. 

Nie znając wcale Józi, zaczynała jej nienawidzieć. 

I oto t-raz nagle miała ją przed sobą żywą, 
Świeżą, jak wiosna i dziwnie uroczą z tem jasnemi, 
rūsał zemi oczyma, 

„W Z rmckiej zakipiał gniew. Ostrem i zimnem 
jak stal spojrzeniem przeszywa ąc dziewczynę, po- 
wiedziała dobitnie i stanowczo: 

— ŻZałuę bardzo, ale syn mój jest chory i wi- 
zyt żadnych przyjmować nie może... 

Józia zadrżała. | 
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— Och! Proszę pani, ja przyjechałam umyślnie! — 
wybiegło jej na usta prośbą błagalią i naiwną. 

Zarmicką zrobiła zdziwioną minę. 

— Jak to umyślnie? Więc pani przyjazd do 
A s nie jest przypadkowy ? 

— Nel... 

— Pani wiedziała, że syn mój chory? 

— Wiedziałam... 

— Kiedy pani przyjechała? 

— Dasiaj rano | 

— Z kim? — indagowała dalej Zarnicka coraz 
silniej zaniepokojona. 

— Sama... — zabrzmiała odpowiedź tak cicha, 
jak szmer liści. tchnieniem wiatru poruszanych. 

— Jakto? S ma zupełnie?! B z rodziców?! Bez 
żadnej opiekunki?! Bez jakiejkolwiek starszej towa- 
rzyszki ? | 

— Przyjechałam zupełnie sama... 

Pani Zarnicka sama nie wiedziała, czy jest wię- 
cej zdumiona, czy oburzona. W umyśle jej ugrunto- 
wało się przypuszczenie, że Maliniewic'ówna to nie- 
tylko awanturnica, ale śmiała, niebezpieczna speku- 
lamka, która w tak niezwykły sposó» chce osta- 
teczaie ujarzmić jej syna i zdobyć go sobie na 
męża. 

— Taka młoda i taka zepsuta już i bezczelna! — 
pomyślała - Te łzy w oczach, ta zalękniona minka 
niewimątka, to wszystko wyrafinowana komedya |... 

Z ironicznym, pogardliwym uśmiechem na ustach 
pytała dale]: 

— Wolno zapytać, czy też rodzice pani lub opie- 
kunowie wiedzą o tej podróży ? | 

Józia zwiesiła głowę na piersi i milczała. 

Gdyby w głosie matki Konrada posłyszała jakiś 
cieplejszy odcień, gdyby odczuła choć jedno życzliwe 
drgnienie, byłaby się jej zapewne rzuciła do kolan 
1 wybuchając płaczem serdecznym, wyznała wszystko. 

Ale przed tą pamą dumną i surową, od której 
sz'dł prąd wrogi i nienawistny, płakać nie chciała 
i serca swego otworzyć nie mogła. 

Milczała więc, ale to milczenie było dla pani 
Zarnickiej dostateczną odpowiedzią. 

— Pani nie odpowiada? Tak. zatem należy do- 
myślać się, że pani poprostu uciekła! Bardzo piękni: | 
Btdzo chwalebme! Ileż to pani ma lat? Z wyglądu 
sąd'ąc, najwyżej ośmnaście! Istotnie obiecujące po- 
czątka | 

J:szcze niżej pochyliła się głowa Józi. Szybkim, 
nerwowym ruch»m zakryła dziewczyna rękami twarz, 
którą oblał pa ący rumieniec wstydu. 

Każde z tych twardych, mielitościwych słów 
spadało na nią, jak krwawa obelga, każde z nich 
odczuwała jak pol'czek. 

A nieubłagana pani Zarnicka głosem miarowym, 
spokojnym, w którym czuć było jednak głuche nuty 
gniewu — mówiła d. lej: 

— Matka pani przyjemną ma dzisiaj niespo- 
dziankę | 

— Ja nie mam matki oddawna — szepcze Józia, 
a splecione przy oczach jej palce, mokre są już od łez. 

Ale ta żałosna skarga sieroty nie wzrusza ko- 
biety wrzącej gniewem 1 oburzeniem, 

— To bardzo szczęśliwie dla niei, że nie dożyła 
takiej z córki pociechy! Nie! Doprawdy, gdyby mi 
coś podobnego onowiadano, nie uwierzyłabym | Taka 
młoda dziewczyna!... Więc pani śledzła mojego 
syna! Szpiegowała go! Dowiadywała się i teraz chce 
pani skoizyst+ć z odpowiedmej chwili? Prawda?! .. 
Co pam właściwie wyobrażała sobie, przyjeżdżając 
tuta'? Jak pani nie wstyd tak narzucać się! 

Te słowa złe, urącgliwe przebrały miarę. W sercu 
Józi zaczynał się budzić bunt. 

Przestała płakać, odjęta ręce od twarzy, pod- 
niosła głowę i z odviennem dumy przemówiła: 

— Ja nie Szpiegowałam nigdy nikogo i nikomu 
się nie narzucałam! A przyjechałam, bo pan Konrad 
napisał do mnie, że jest ciężko chory i pragnie ko- 
niecznie widzieć się ze mną. 

— Więc pani stale korespondowała z moim 
synem ? |... 

— Nie! Ale on znał mój adres. 

Zarmicka czuła, że Józia mówi prawdę, ale tem 
większy gniew to w niej budziło. Miała teraz nie- 
zbicy dowód, że Konrad nie zapomniał o Józi. 

Postanowiła więc raz na zawsza przeciąć ten 
„romans“ i dać porządną nauczkę „imtrygantce*. 

— Więc dla tych kilku słów, napisznych w przy- 
stępie chwilowego kaprysu, jak to się często zdarza 
u chorych, przy,echała panı? Szkoda było się tru- 
dzić i urządzić coś podobnego swoim opiekunom! 
Zaręczam pani, że syn mej, gdyby panią teraz zoba- 
czył, byłoy bardzo zdziwiony i to nieprzyjemnie! 
O tem, żeby się pani widzieć z nim miała, niema 
mowy. Po pierwsze niema sensu, a powtóre mogłoby 
go to tyiko rozdrażnić, Doprawdy wierzyć ml się 
nie chce w to wszystko, bo to jakoś brzmi zanadto 
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romantycznie i naiwnie. A pani, wnioskując z tak 
Śmiałego kroku, do naiwnvch nie należy ! 

Ostatnie słowa pani Zarnickiej przeszły mimo 
uwagi Jozi, nie odczuła ich obrażającej intencyi, nie 
słyszała ich nawet może. 

Jedno tylko zrozumiała, że matka Konrada wy- 
pędza ją, że nie pizwoli jei zobaczyć się z nim. 
Musi odejść, nie widząc go, kiedy on jest tak blizko, 
tak bardzo blizko i może w tej chwli tęski, może 
myśli, że ona zapomniała i nie przyjedzie, 

Stała, nie poruszając się z miejsca. 

— Zegnam panią — odezwała się z naciskiem 
Zarnicka. — Sądzę, że nie mamy sobie już nic wię 
cej do powiedzenia... Radzę pani odjechać najbliższym 
pociągiem... 

Jak automat obróciła się Józia ku drzwiom. Za- 
nim jedaak przestąpiła próg. zatrzymała się... 

Cała męka jej serca bryznęła z ust potokiem gwałt- 
townych słów: 

— To nieprawda, co pani mówil... On nie dla 
kaprysu risał do mnie|. . On naprawdę chciał widzieć 
się ze mną! I panı wie o tem!... O, jaka pani nie- 
dobra i niesprawiedliwa |... 

Zuskrzyły sę gniewem ciemne oczy Ż wnickiej. 
Poskoczyła ku Józi i wyciągnęła rękę takim gestem, 
jakby zamierzała chwycić dziewczynę za ramię i wy 
pchnąć za drzwi. 

W tej chwili jednak do pokoju wszedł wysoki 
mężczyzna z łysawą już trochę czaszką i Śp czasto 
przyciętą ciemno złotawą brodą. 

Zarnicka na widok jego cofaęła się i starała się 
opanować wzburzenie. 

— Dzień dobry panu, panie doktorze! Przepra- 
szam pana... Z+ chwilę służę... Miałam tutaj taką 
małą, uieprzyjemną przeprawę .. 

I zwracając się znowu do Józi, nakazującym to- 
nem wyrzekła: 

— Żegnam panią | 

Józia nie odchodziła... Z pobladłą jak płótno twa- 
rzą, niepamiętna na nic, oszelała z bólu, powtarzała: 

— (a cnciał... on chce mnie widzieć !... 

— Pan daruja, panie doktorze, ta panna jest 
zdaje się niepoczytalną |... 

Przenikliwe oczy doktora spoczętv na Józi, prze- 
niosły się na Zarnicką, a potem zuuwu powróuwły 
do Józi. 

— Pani pozwoli — rzekł szybko, uprzedzając 
energiczny gest Z urnickiej — żebym ja, jako lekarz, 
przemówił do tej panienki. 

Podszedł do dziewczyny, która umilkła nagle 
Sama przerażona swoją Śmiałością. przyjrzał się jej 
uważnie i łagodnym tonem zapytał: 

— (zy to może z panną Maliniewiczówną mam 
przyjemność? 

Niebieskie oczy Józi podniosły się ku niemu 
Z W bezbrzeżnego zdziwienia. 

— lak... 

— Pani pozwoli, że się jej przedstawię. Jestem 
doktor Rzęśniewski. J:kże to dobrze, że vani tak 
szybko przyjechała |... Mój pacyent, pan Konrad Zar- 
nicgi, oczekuje na panią z niecierpliwością |... 

— Ależ, panie doktorze |! — zawołała przerażona 
pani Zarnicka, — Co pana uprawmia do przypuszcze- 
nia, że syn mój chce widzieć się z tą panną i skąd 
pan ją zna?... 

— Pannę Maliniewiczównę poznałem o razu — 
odparł spokojaie lekarz — bo widziałem kilkakrotnie 
jej fotografię u pana Konrada. O tem, że pragnie 
się z mą zobaczyć, mówił mi nieraz i ja bardzo 
wiele obiecuję sobie z tego przybycia panny Mali- 
niewiczówny, bo moja wiedza lekarska jest bezsilna 
kr nerwowego rozdrażnienia, które nurtuje syna 

ani... 
. — Panie doktorze, pan się myli chybal... 

— Nie, nie mylę sięl... P wody moralnej natury 
onóżniają wyzdrowienie i one muszą być usunięte l... 
Ch .dźmy, proszę pani! — zwró”ł się do Józi. — 
Chory ciągle dopytuje się, czy nie ma odpowiedzi 
na list, który ja sam kilka dni temu zanicsłem na 
pocztę. . 

— Jakto, bez mojej wiedzy? — krzyknęła Żar- 
nicka, zastęoując drogę dr. Rzęśniewskiemu, kióry, 
ująwszy Józię pod rękę, chciał ją wyprowadzić 
z pokoju. 

Lekarz zmierzył rozgniewaną kobietę spokojnem, 
chłodnem spojrzeniem. 

— Svn pani, o ile wiem, jest pełnoletni! 

— Mój syn nia może widzieć się z tą panrąl.., 

Józia mimowolnie przycisnęła silniej rękę do ra- 
mienia doktora... Czuła, że w tym człowieku z po- 
ważną, rozumną twarzą i łazodnemi. jasnemi oczyma, 
z sojusznika i obrcńcę... On ją zaprowadzi do Kon- 
rada l... 

— Svn pani z panną Maliniewiczówną widzieć 
się musi | 

— Jako matka, zabraniam l... 
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— Jako lekarz, nie usłucham |... Idziemy, proszę 
pani! 

Wyprowadził drżącą Józię na korytarz. puścił 
jej ramię i wskazując ręką przed siebie, 1% kł: 

— Niech pam idzie... Pokój numer piąty !... Ja 
tam za chwilę przyjdę! 


— Ależ doktorze! Pan oszalałeśl... Pan jesteś 
w zmowie z tą awaoturmcą | 

— Uwzglętmam niez «ykłe rozdrażnienie pani, 
niemniej zwracam uwagę, aby się pani zechciała 
liczyć więcej ze słowami!... 

— Na miłośc Boską! Toż to niesłychane, co pan 
urządzasz l... Prowadzisz do mojtgo Syna tę jakąś 
ladiczmicę, a mnie, matce:. nie pozwalasz pójść do 
mojego rodzonego dziecka!., To już przekracza poza 
prawa i obowiązki lekarza |... 

— Bynajmniej! J stem najmocni'j przekonany, 
że rozmowa z panną Maliniewiczówną dvd.tnio wpły- 
nie na stan zd1owia pacyenta... S.lua go'ączka u syna 
pani spowodowana byta nie tylko chorobą płucną, 
ale i podraznieniem nerwowem. 

— Ależ!... 

— Niechże pani pozwoli mi dokończyć! Z dru- 
giej strony, nie mogę dopuścić do tego, aby pani 
Synowi robiła jakąś Scenę, bo to może spowodować 
fatalne skutki!... Czy panı chce wywołać atak?... 

Zarnicka ponuro pochyliła głowę. Była pobitą... 

Dr. Rzęśniewski dodał jeszcze: 

— Tyle jako lekarz; a teraz jako człowiek po- 
wiem jeszcze, że pani, kobieta 1 matka, mogłabyś 
trochę więcej mieć litosci nad tem bieduem dzieckiem | 

Powoli, ostrożnie, cicho uchyla Józia drzwi i na 
palcach stąpając. wsuwa s.ę do pokoju, w ktorym 
światło dzienne przyciemnione jest do poiowy spu- 
szczoną roletą. 

Oczy dziewczyny, jak gońce miłości i tęsknoty, 
wybiegają naprzód i cbcıwem spojrzeniem obejmują 
ciemną głowę męską. opartą o wysoko usłane po 
duszki. Ovok łóżka stoi m.ły stoliczek, a na nim 
kilka niewielkich Haszeczek z aptecznemi etykietami 
i wysoka szklanka, pełna jasno-rub nowego napoju. 
Ozarązły mól na środku pokoju wygląda jak mały, 
zaimprowizowany ogród, tyle na nim pięknych kwia- 
tów: smukłe, wytworne mieczyki, puszyste, różno- 
barwne astry, przepyszne chryzantemy, złote kiście 
mimozy i róże wielkie, rozkwitłe o subtelnej, deli 
katnej woni, jaką oudychają tylko kwiaty jesienne 
lub cieplarniane. 

Chory nie syci wzroku tą powodzią kwiecia, nie 
sięga ani po lekarstwo żadne, ani po chłodzący na- 
pói jasno czerwony, winem snać czy sokiem zapra- 
wiony. 

Nie słyszy też lekkiego skrzypnięcia drzwi ni 
cichutkiego szmeru kroków. Leży Z przymkniętemi 
powiekami mieruchomy, a tylko ręce jego co chwila 
drgają nerwowo i białością swoją niemal przeźro- 
czystą odcinają się od ponsowego tła kołdry. 

Niespostrzeżona podchodzi Józia do łóżka i wzrok 
zatapia w twarzy znanej dobrze, drogiej, a dzisiaj 
tak zmienionej. 

Na policzkach tak wychudłych, że zda się skórą 
tylko obciągniętych, lśnią małe wypieki, a od skroni, 
aż ku ustom ciągną się z61te smugi. Wargi zczer- 
niałe, spękane i broda dziwnie zaostrzoma. 

S-rce wali dziewczynie rak młotem, łzy duszą 
w gardle i palą pod powiekami. 


To on, on! Jaki zmiemony, mizerny, wychudły ! 
Czy śpi? 

Ostrożnie, delikatnie kładzie Józia « hłodną swoją 
rękę na gorące, spocone czoło Z rnickiego. 

Pod tem dotknęciem drgaęły powieki chorego 
i ped iosły się. Ciemne, wielkie oczy, błyszczące go- 
rączką, spojrzały na Józię. 3 

Nagła błyskawica szalonej radcś:i i powrót do 
życia!., 

— Józiu. ty?... 

— To ra! Ja, Konradzie... Jak się czujesz? 

— Toty! Ty naprawdę! Mów, niech słyszę twój 
głos... Może to znowu widziadło gorączkowe... Tyle 
razy śniło mi się, tyle razy maja.zsło w g rączce... 
Ale mie. ty stoisz, nie znikasz, widza cię, czuję 
dotknięc e twojej ręki Józiul... 

— To ja przyjechałam, boś mnie chciał widzieć ! 

Dalej Józia mówić nie może, bo wybuchnęłaby 
płaczem, sama nie wie, żalu czy radości. 

J kby chcąc go upewnć że to ona sama Żywa 
jest przy nim. tul w swo:ch drobnych, ale zdro- 
wych i silnych dłoniach te ręce męskie, wychudłe, 
osłabłe, przejrzvś ie białe... 

— Przyjech»łaś!... J:kaś ty dobra!... A ja 
wątpiłem |. . Powiedz, przebaczyłaś, kochasz?... 

— Nad wszystko, Konradzie |... 
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K'lkanaście minut potem, gdy J 'zia zniknęła we 
wnętrzu sanatoryum, do drzwi wchodowych dzwo- 
ni} Stobiński. 

Otworzyła mu ta sama, co i Maliniewiczównie, 
zgrabna. przystojna służąca. 

— Moja ł dua panienko — zaczął z uprzejmym 
uśmiechem, g'zecznie zdejmując kapelusz — proszę 
mi powiedzie é Tutai niedawno weszła moja kuzynka. 

D iewczymie podobało się nazwanie je) „ładną pa- 
nienką*, to też uśmiechnęła się z zadowoleniem 
i usłużnie odpowiedziała: 

— Aha! To pewnie: ta panna w popielatym 
płaszczu, która pytała się o pana Zarnickiego ? 

Stobiński o mało co mie krzyk 4 głośno. Nazwisko 
Zarnıckiego wyjaśniło mu odrazu wszystko. 

Nieie'nokrotnie słyszał przecież, nawet od sa- 
mego Malimiewicza, bistoryę praskiej „awantury“... 
D, niego zatem uciekła Józia. 

Ale to jest Sanatoryum. więc on chyba chory! 

Postanowił »rę znie wybadać służącą. 

— Tak! Właśnie o pana Zarnickiego! Jakże on 
się miewa? 

— O ! T.k tam, niebardzo dobrze... Ch ruje... 

— C y moa kuzynka poszła już do niego? 

— Z.prowadziłam tę panią do pam Zarnickiej, 
matki młodego pana... 

Z iskrzyły się oczy Stobińskiego. S lątane myśli 
błyskawicą przebiegały mu przez mózg. Jozia skompro- 
mitowana. Z.rucki chory! J st Z matką! No, ta 
matza nauczy najpewniej J zię rozumu! I co potem 
zrobi ta szalona dziewczyra? Michnik nie ożem się 
już z nią! Walczakowa zn: Ć ule będzie chciała! Ma- 
limiewicz z dumu wypędz!! 

Gizie ona pójdzie?! Do kogo?! Kto się nią za- 
opiekuje, jeżeli nie on, Scob ńskı! 

Tak! Ziopiekuje się i wtedy odpłaci jej za to 
wszyst«o! Wvbuje jej raz na zaw ze z głowy Zar- 
nick ch i Nie Zarnickich. 

J:k ona tıgo Zaraickiego kochać musi, jeżeli 
dia niego... 

Piekło dzikiej zazdrości zawrzało w duszy Sto- 
biński: go. j 

Pamiętał jednak, gdzie i przed kim stoi, to też 
spokoj ie mówił dalej: 

— Moja śliczna panienko, jak panience na imię? 

— M .łgorzata — odpowiedz. ł» służąca, bardzo 
zadowolona ze stopuiowania kom plementu. 

— Więc pauao Małgosiu. mam prośbę do pa- 
nienki, — jakby na wymowniejsze tej prośby po- 
parcie, wyjął z kiesze»i portmonetkę i wsunął panknot 
dwukoronowy w rę:ę dziewczyny Ja tutaj przy dę 
tak za pół godziny, może za godzioę. Panna M igo- 
sia mi powie, czy kuzyaka moja już poszła i w krórą 
stronę się skierowała. Dobrze panuo Małgosiu? Ja 
będę bardzo wdzięczny... 

— Dobrze, proszę pana, dlaczegóżhy nie? — 
nśmiechnęła się M łzosia, ujęta grzecznem zachowa- 
niem Scobińskiego i sutym napiwkiem. 

O.zy jej jednak błysnęły przebiegla i filuternie 
spoglądając na S obińskiego, zapy tała: 

— Ale tej pana kuzynce to mie trzeba pewnie 
mówić, że pan się o nią pytał? 

Stobiński Spojrzał na nią bystro. Zrozumiał, że 
go sprytna dziewczyna przejrzała. 

— Panna M iłyosia jest rozumna i domyślna. — 
wyrzekł, uśmiechając się trochę z przymusem — 
Tak jest, nie trzeba nic mówić... 

I sięgrął znowu do portmonetki. 

— Rozumiem, proszę pana. 

— Więc gdvhy nie tea list, to ty byłahyśl... 
O Jiziu, J'ziu! J1k mogłaś zapomnieć! Nie! Niel... 
D cuj az'ecn ko, Le mam prawa robić Żadnych wy-' 
mowek |! I e$ ty wycierp'ała, biedne maleństwo moje! 
To ja byłem wszystkiemu winien! To ja byłem zły, 
samclubny! Ale już nie będę taki, Józiu, nie będę! 

— Kmradzie, nie mów tak dużo, może cı to 
zaszkodzić... Uspokój się, połóż — prosiła Józia, 
poprawiając poduszki i usiłując ulożyć na nich 
głowę Zarn ckiego. 

— Ne, nic mi nie będzie! Czuję się daleko lepiej, 
prawie zupe'nie dob zel Zobaczysz. wyzdrowieję nie- 
długo! Nie zawsze będę taki nied łężny i słaby jak 
teraz! O! J k ja tęskałem za tobą, jak pragnąłem 
cię zobaczyć! A ty Józiu, a ty?... 

— I ja takze... bardzo... bardzo... 

— Mańka moja! N jlepsza. złota Józka! D'a 
mnie ruciła wszystko 1 wszystkich! O! Ja cię ve 
znałem. Józiu, ale teraz zostaniesz przy muie... Nie 
wróriez do tego tam! N gdy, nigdy! 

M mowolnie jak $ uśmiech goryczy przemknął po 
wargach Jozi, Powracaiąca tez źwość myśli wów ła 
jej jasno. że wiócć teraz niedz.e i do nikogo nie 
może, bo mosty spaliła za sobą. 


( Ciąg dalszy nastąpi) 
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Bohaterska walka polskiego 
lotnika. 


Pi lak dniu 11 go lutego lotnik armii anstryackiej, 
U mi porucznik Wutelm Siemieński, stoczył nad 
TAN zaciętą walkę z trzema aeroplanami wło- 
T mı SE „Ć »rrieie della Sera* oddając „bohater- 
wh przeciwnikowi „cześć za dzielność i mę- 
wo, p daje niezmiernie interesujące szczegoły tego 
pol+dvnku, stoczonego na wysokości trzech tysięcy 
metrów nad ziemią. 
L czne tłumy — pisze dziennik włoski — ko- 
Tzystając z dnia Świątecznego, zaległy ulice Udino, 


W 


Dwieście pięćdziesiąt koncertow w Krakowie: 
Dyrektor 'levfil Trzciński. 


radując się ciepłem promieni i pierw- 
ię e ciel O ola | ieni słonecznych i pierw 
Nagle nad tem „del:e farniente “ ludzi. którzy 
o wojnie zapomnieć chcieli. rozległ się vrzeciągły 
żałosny głos syreny alarmowej Tium, zrozumiawszy 
grożące niebezpieczeństwo, zaczą: sę rozpraszać, ci- 
snąć do bram. W jednej chwili po amykano okna 
l okiennice; miasto stała się puste i milczące. 
Zd leka tylko dał ve słvsz. 6 huk armat, — Po 
chwl: iednak ciekawość wzięła górę nad ostrożno- 
scą. Ulice znów się zaroiły ludź ni, którzy wszyscy 
Z oczvma utkwionemi w górę, z zapartym oddechem, 
wyp?trywali nieprzyjaciela. 


NOWOSCI ILLOSTROWANE 
NZ 


Z pola walki 


Na razie na niebie widać tylko drobne białe 
punkciki. Czvżby to bvli Austryacy ? 

Punkciki z zażdą chwilą stają się wyreźniejsze, 
Tak, to są aeroplany nieprzyjacielskie, lecące nie- 
zmi*rnie wysoko. Teraz już żółie ich skrzydła 
wyr źnie sę rysują. 

Aeroplanv zaczynają spokojnie kołować nad mia- 
stem. nie zważa'ąc na armaty, które, skierowane ku 
nim wciąż strzelają. 

Ttum, zebrany na dole, z przerażeniem oczekuje 
świ tu spadaiącej bomby. Ale aparaty krążą dalej 
Spokojnie, widocznie nie mają zamiaru bomb»rdować 
miasta. Więc cóż oni tu robią. po co przy,echali? 
Byłaż vy to tylko wyzywająca wycieczka nad naszem 
miastem ? 

M:asto tymczasem trzę:ie się od huku wystrza- 
jów. Dwa aeroplany latają wśród licznych obłoczków 
dymu, coraz bardziej się zbliżających i otaczających 
je wkrótce, jakhy weń'*em wystrzałów. 

Wiem jeden z aeroplanów zaczyna spadać pio- 
nowo w dół. Czy się przewrócił? Czy spadnie? Nie! 
Odzyskuje równowagę i płynie dalej. Natomiast 
drugi. wznió łszy się wysoko, zaczyna się oddalać 
coraz bardziej, aż zniknął z oczu. 

Dziesięć minut upłynęło od gwizdu syreny, gdy 
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Z życia „krakowskich dzieci" na froncie: Msza polowa dla szóstej kompanii 18. pułku piechoty. 
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Anstryacki moździerz 35*5 cim wśród Śniegu na pozycyi wschodniego frontu. 


ukazał się na niebie, wznosząc się szybko i prosto, 
jak strzała, trójkolorowy nasz aeroplan. — Za tym 
pierwszym zdążają trzy inne. Jeszcze parę minut, 
a rozpocznie się niezapomniane w:d' wisko. 

Albatros spostrzegł niebezpiecz: ństwo, próbuje 
uciec. Napróżno. Strzały armatnie ze wszystkich 
stron odcinają mu drogę powrotną. Nasze samoloty 
wciąż się zbliżają. Nagle jeden z nich zaczyna spa- 
dać gwałtownie, lotem spiralnym z wysokości trzech 
tysięcy na dwa tysiące metrów. 

Wszystkich patrzących przeszedł dreszcz, ale 


Bohaterska walka polskiego lotnika’ Porucznik 
W Siemieński z swym aereplanem. 


mały aerovlan, odzyskawszy równowagę, zaczął się 
oddalać. Uszkodzenie motoru zmusiło go do wylą- 
dow»nia. 

Tymczasem, na wysokości trzech tysięcy metrów, 
walka się rozpoczęła. Armaty przestały strzelać. 

Przeciwnik został zemknięty pomiędzy trzema 
aeroplan"mi, które go otacza ą; to atakuią, to Zi ów 
vsuwają się z pod jego strzałów, uniemożliwiając 
mu wszelkie, niezmiernie zręczne próby wybicia się 
z koła. s 

Przyznać trzeba, że nasi mieli do czynienia 
z pierwszorzędnym szermierzem. Co chwila jeden 


b 
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z nich szybko umknął w górę ponad nieprzyjaciela, 
podczas gdy tamte dwa krążyły dokoła niego. — 
Zyłuszówe wystrzały karabinów maszynowych do- 
chodziły do naszych uszu. 

W pewnei chwili Albatros próbował wymknąć 
się pod nimi; rzucił się 
w dół Spiralnym lotem, 
szukając wolnej drogi ni- 
żej Ale zaledwie ustalił 
swój lot, suż nasi otaczali 
go znowu z góry. z dołu, 
z boków, zaceśniając do- 
ckoła niego swe kręgi. 

J:k długo trwała wal- 
ka? Kto uszy i serce miał 
w górze. tea powiedzieć 
nie potr.fi. Riporta mówią 
o kwadransie. 

Na dwa tysiące me- 
trów wysokości, nad pla 
cem. wysadzonym drze- 
wam, na którym cały tłum 
się skupi}, cztery seroplany 
prowacz tv dəlej merderczą 
szeruierkę, kołując i wzla 
tu.ąc, jakby wirem wiatru 
porwane, 

M traliezy strzelały bez 
przerwy. 

Wtem Albatros zaczął 
spadać. Za mm spuszczały 
sę uasze samoloty. — 
Szybszy od nich. austrya- 
cki, uciekał, Alə widać 
było, że sła'nie. Lot jego 
coraz bardziej się obni- 
żał, Szukał miejsca, by 
opaść. 

Po chwili pościg znikł z widnokręgu. Przeniósł 
się w kierunku OĆ.vidale. Ludzie tłumnie rzucili się 
w tę stronę, biegnąc na przełaj przez pola, łąki 
i winnice. 

Ozo dwa nasze samoloty. Lotnicy je porzucili, 
by dogonić nieprzyjaciela, który opadł o pięćset 
metrów dalej. 

Już go widać na polu, koło drogi prowadzącej 
do Premariaco. Leży zniszcz'ny doszczętnie, z po- 
łamanemi skrzydłami, ze stizaskanym propelerem 
1 śmigą. 


Płonące od wybuchu granatów 
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zgliszcza w Bopaume na zachodnim froncie. 
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Zxruchotane skrzydła wznoszą w górę czarne 
krzyże. Wszystko zb yzgane krwią. Z rezerwoaru, 
przedziurawio ego kulami, cieknie benzyna. 
ków jnż niema na aparacie. 

Natychmiast po wy'ądowa»iu przybiegli ludzie 


Lotni- 
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na „purimbaln*). 


i zabrali ich do szpitala poblizkiego. — Było ich 
dwóch: porucznik Wilhelm Siemieński i pilot kapral 
Fiech. 

Kapral dostał w ramię i w usta kulę, która mu 
szczękę strzaskzł ; rana nie jest jednak niebezpie- 
czoą. Ciężej ranny jest porucznik, który otrzymał 
postrz ł w brzuch, a drugi strzaskał mu kostkę 
w nodze. 

Operowano go natychmiast. Kula została wy- 
jęta, ale wielki upływ krwi, więcej jak raua sama, 
czyni stan jego bardzo ciężkim. 
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Z pola walki: 


- maz A O GE WTO ADA 20 WN 10 A AT 


=, | (4% 5 zę, S$ 2 
d Ó ” +. f [4 z! N 
R Sy i -A » 
- 4 E "4 , "s yt- y> 
y - T.: J J s 
RYZ, F s g { 4 
sg | . W +. 
A a Ai © , $ U 
— USE DALY: g ' 
~ 4 A ' f 
s, è 
LAA J 
b. a a , 
7 
r ' ` 
Ar 
N J 


Nr. 11 _ 


s= wi naea ZARZ ZANA MY A LA M: BE M A kM MZK. Lai kal 


Tak jemu, jak i jego towarzyszowi należy się 


cześć za dnelność I męstwo, z jakim spełn lı swój 
obowiązek 1 z jakim walczyn do końca, 


B mh z sosą nie mieli; nie meśli śmierci ko- 


bietom i dziecom; mieli tylko dwa karabiny ma- 


szynowe, Bil się d brze, 
„brhatersko*. jak powie 
d iał o nich jeden z na- 
szych lotników., którzy go 
zestrzehll, 

Zdue się. że gdy go 
nasi depdi, już strzał 
arwatni przedziurawił był 
rezerwoar. Z którego ob- 
fiie ciekła benzyna. Po 
mimo tego wakzył dalej. 
Mógł dać znak padania, 
ule tego mie zrobił. Mieli 
jeszcze nadzieję, rż oparuią 
atak i zestrzelą ieden 
Z :a z.ch aparatów, przez 
co rezerwą koło. 

Prow:dali do końca 
walkę na Śmierć i życie. 
Ne wi d mo jaka mogła 
być ich misya; w każdym 
razie była to nisya żołnie- 
rzy. Speimli ią, jak żoł- 
merze, Dutego należy im 
odd ć cześć, na jaką za: 
sługują | 


Z pola walki. 


Najciekawszem wyda- 

rzeniem ostatnich dni było 

tajemnicze „zwycięstwo* Anglików nad Ancre, gdzie 
zajęli oni sta owiska po obu stronach tego potoku, 
stanow'ska, które N'emcy dobrowolnie, a co ważniej- 
sza niepostrzeżenie opuścili! Nic dziwnego też, że 
prasa koalicyjna nie jest bvnajmniej zachwycona tem 
„zwycięstwem*. Prasa paryska nie tai poprostu kon- 
sternacy! z powodu, iż Anglicy nie zwrócili wczas 
uwagi na ów ruch strategiczny Niemców i dali się 
im podejść. Czyni też Anglikom zarzut z powodu, 
iż nie mieli pod ręką przygotowanej kawalery!, którą 
rzuc.ć możnaby w pościg za uchodzącym nieprzyja- 
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Zburzony pociskami pomnik w Beanraine na zachodnim froncie. 
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cielem. Skutkiem tego zajścia Anglicy przystąpić 
ędą musieli do cfenzywy bez dostatecznego wyba- 
anla stanowisk niemieckich. 

Ta przykra niespodzianka ma jeszcze inne ujemne 
strony. Wyobraźmy sobie proces powstawania oko- 
pów po obu stronach. Linia obreń:y jest już albo 
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Przy wejściu do podziemnego teatru polowego. (X) Pułkownik Hohenauer. 


przygotowana tak, że atakuiący musi okopywać się 
dopiero w obliczu nieprzyjaciela, albo też obie stronv 
okopuią się równocześnie, jeśli to w danej chwili 
możliwe, Wojska czeka wtedy m lada robota. Sta 
NL należy piero zbudować, a to rzecz wcale 

e tak prosta, budować iu ar i ni . 
PAA ; w ogniu artyleryi nieprzy 
Wyhitna rola w systemie okopów przypada arty 
leryi. Musi ona także stanowiska swe pobudowźć 
odoowiednio, a zwłaszcza zamaskować się należycie 
przeciw ciekawości lotników. Więc powstarą nagle 
zagajenia, gdzie ich jeszcze wczoraj nie było; więc 
zboże, trawa — pokrywają naraz dach klecionki, 
w głębi którei spoczywa śmierć siejące działo. Ale 
tu nie koniec. Dla tego działa zbierać potrzeba mo 
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zolnie, kawałek po kawałku, obraz sytuacyi na prze- 
ciwległym odcinku nieprzyiacielskim, by strzelaniem 
na ślepo nie meruotrawić tak drogiej amunicyi. Więc 
wywiadv. patrole kawaleryjskie, więc badania lotni 
cz» it. d. 

W takiem tedy położeniu znał żli się Anglicy 
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Z życia „Krakowskich dzieci” na froncie: 


po opuszczeniu stanowisk przez Niemców. Muszą 
oni teraz ab ovo rozpoczynać całą pracę przygoto- 
wawczą z ;raystosowaniem jej do nowe: linii nie- 
m.eckiej. A jeszcze i przedtem niemało twardych 
orzechów da zgryzienia czeka Anglków. — Miary 
zdarzeń na terenie zachoduim dopełuiają j' S cze na- 
daremne wywiady Anglików w Artois ) uderzenia 
Fraocuzów nad Aisne, jakoteż w Szampami. — 
Wszystkie te przedsięwzięcia zakończył: się w spo- 
sób dla nieprzvjaci la niepożądany. 

Z innych f'ontów nie doniesiono o żadnych wa 
Żniejszych wypadkacn. Jeszcze najw ęcej stosunkowo 
ożywienia oka”uie front wschodni w okolicy Łucka. 
Pud Woronczynem, na zachód «d tw'erdzy iuckiej, 
wojska sprzymierzone kolumną 25 klm. szerokości, 
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a na półtora kilometra pogłębioną, wpadły do ro- 
syjskich okopów. — Dokonawszy zniszczenia i za- 
brawszy pró.z jeńców, cztery karabiny maszynowe, 
powrócły do swych :tan wisk. 

Również natarcie sprzymierzonych nad Nara- 
jówsą dało pomsślny wymk. Zabrano trzech ro- 
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Zabawa zapustna 16 p. p. obrony krajowej w polu (Wale na „purim-halu*). 


gyjskich cficerów i dwieście ośmdziesiąt Żołnierzy 
do niewoli; u„rowadzono także siadm karabinów 
maszynowych. 


l życia krakowskich dzieci na froncie, 


W każdym niemal numerze wypada nam pisać 
o „krakowskich dzieciach“, naszych zuchach z 16 
p. p. obrony krajowej. I nic dziwnego. ich życie 
w polu, płynące wśród b: haterskich walk z nieprzy- 
jacielem i wśród rozgwaru wesołej, pełnej animuszu 
zabawy, tworzy |eden z najbardziej charakte- 
rystycznych epizodów obecnej, największej w dziejach 
wojny... W poprzednim numerze pisaliśmy o odzna- 


a. | 


Z życia „krakowskich dzieci” na froncie: „Balu 16. pnłku piechoty obrony krajowej na zakończenie karnawału. (Mazur) (X) Pułkownik Hohenaner- 
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czeniu „krakowskich dzieci* z 16 p. p. obrony krajo- 
wej i ih komandanta pułk. Hb niuera za męstwa, 
Daś, na załącz nych fotogr. fisch msżemy przyjrzeć 
się. jak ci dzieim żotni:rze potrafią bawić się — 
z tym samym animuszem, z jakim 1d4 do atazu... 
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damska*, złożona naturalnie z dzielnych żołnierzy 
16 pułku. A urządzenie tego podziemnego teatru 
1 kina. wobec tak oliskiej odległości nieprzyjaciela, 
jest wprost zdumiewające... 

Dość zaznaczyć, ż3 nie brak tam nawet. . forte: 


Z życia „krakowskich dzieci“ na froncie: „Damska* kaprla 16. p. p. obr. kraj. w polu. Dyryguja St. Swirczek. 


A dzieje się to wszystko w obliczu wroga, o czterysta 
zaledwie kroków od lii bojowej. Gtównym ośrodkiem 
tej zabawy jest naturalnie „teatr polowy“, o którym 
już pisall śmy kilkakrotnie Jak wiadomo, niedawno 
M»>skale zmszczyli granatami budynek teatralnv, ale 
ta przygoda wojenno teatralna nie przeszkodziła by 
najmniei dalszemu rozwojowi tei niezwykłej sceny 
polowej. Wkró:ce powstał nowy budynek teatralny, 
tuz za linią bojową (zaledwie czterysta kroków) dla 
bezpieczeństwa specyalnie wybudowany pod ziemią, 
w lesie Nowy teatr posiada elektryczne oświetlenie 
i może pomieścić dwustu pięcdziesięciu wid ów. 
W budynku tym znajduje się również kino, urzą 
dzone wtasnym kosztem przez pułkownika Hohenau- 
era. W czasie przedstawienia przygrywa „kapela 
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pianu. na którym cfierowie przygrywają często 
żołnierz m... 

O przedstawieniach i artvstach 16 pułku pie- 
chboty. obrony kraiowej piszliśmy już w jednym z po- 
przednich aumerów. Zaznaczymy tu więc tylko, że 
ten niezwykły, niewątpliwie jedyny „teatr polowy“, 
noszący nazwę, jak wskazuje widaczny na fotogra 
fiach napis, „teatru Sary Bernard*, nie zapomniał 
nawet o... bene fisach artystów. Niedawno odbyło się 
tam właśnie przedstawienie na henefis dyrektora 
Swirczka, o czem głoszą specyalne tablice, które 
również wiazimy na fotografi ch,,, 

Dzielm żołnierze 16 pułku piechoty obrony 
krajowej nie zapomnieli również 1 o karnaware... 
Jaki przytem panował humor, świadczą 'wymownie 
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Sympatyczny oość na scenie krakowskiej: Roman 
Żelazowski w roli Outeila. 


fotografis z „purim. halu“, urządzonego w zapusty, na- 
turalnie w lesie, na śniegu... Pomimo tak niezwy- 
kiych akcesoryów balowych. bawiono się i t: ńczono 
ochoczo, a atrazcyą bvły $ sietnie ucharawteryzowane 
pary Krakowiaków 1 K akow ane«... Był to w całem 
znaczeniu tego słowa bal kostyumowy, iedvny z pe- 
wnością w karaawale pamiętnego roku 1917... 
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Z życia „krakowskich dzieci” na froncie: | Nowy podziemny teatr i kino 16. pułku piechoty obrony krajowej, wybudowany przez pułkownika Hohenanera. 


Nr. 11. 


A. R. Green 


Carodnia w „Białym Domki 


Tłumaczyła: Marya Segeny. 
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— Pozestaje mi tylko jeszcze jedaa rzecz do doda 
nia — rzekł. ocierając grube kr'ple potu Spływa 
jące mu z czoła. — Cokolwiek myślałem lub zro- 
biiem w owej chwili — oznajm am formalnie, że 
nie widziałem już więcej pani Ciemmers po opu- 
SZczeniu ej saloru Jeeli ją napadnięto, podez: s 
kedy byłem w h.llu, to mogę tylko tyle o tem 
powiedzieć, że nic mie wiem. Nie jestem więc w sta- 
nie wskazać panom wykonawcy tego wstrętnego 
Czyru 

Po raz pierwszy H ldreth wys'ępował w obronie 
Swojej niewinności w tak jawny spcsób. Dźwięk 
głosu jego, stanowczy i szczery, uczynił pewne 
wrażenie na sali. Nawet koroner stracił trochę 
Swój surowy wygląd, a sędziowie przysięgli zaczęli 
Szep'ać między sobą. 

= Jedno to zdame jednakże nie mogło jeszcze roz- 
wiać podeirz ń ciążących na młodym człowieku. 

„— (zy możnaby wiedzieć — zapytał jeden z sę 
dziów — dlaczego pan powrócił wczoraj wieczorem 
do Sydney ? 

H idreth już widocznie zdał sobie sprawę z po- 
ważnej sytuacyi, w jakiej sę zn:jdował, bo odpo- 
wiedział bezzwłocznie: 

— P siyszawszy o zamordowaniu pani Clem- 
mens, chciałem sę dowiedzieć szczegółów. 

— Jakim spcsobsm wiadomość o tym fakcie do- 
Szła do nana? 

— Wyczytałem ją w dziennikach. 

— Przedtem jednak nie miał pan żadnych do- 
mysłó w ? 

— Najmniejszych. Byłem wpr st zdumiony i za- 
skoczony tym f-ktem. 

— Więc zjawił się pan tutaj powodowany zwy- 
kłą ciekawością ? SH 

--  Q:zywiście. 

Wszyscy spojrzeli ze zdziwieniem na młodego 
człowieka, tk odpowiedzi jego były dokładne i sta- 
Eni? a zachowanie się ujawniało wielką pewność 

ebie, A 

Teraz wystąpił dotor Fradwell. 

— Dlaczego żameldował się pan w hotelu pod 
tułszywem nazwiskiem, panie H Idreth? 

— Nie mógłbym tego wytłumaczyć — rzekł 
młody człowiek z lekkiem zmieszaniem. — Nie bę- 
dąc znanym w mieście, wolałem nie zwracać uwagi 
na swoją osobę. | 
„ — Inaczej mówiąc, lękał się pan? — zawołał 
silnie koroner. 

S'owo rzucone było hezwzględnie. Człowiek tak 
dumny i wrażliwy, jak Hildreth. nie mógł ich lekce- 
ważyć. 

— Ne zdaję sobie sprawy, abym doznał podo- 
bnego uczucia — rzekł, czerwieniąc się pod otrzy: 
maną obelgą. — Co prawda, nie mogłem przy- 
pusz zać, że w ten sposób będę tutaj traktowany. 

Ta replika, rzucona wyniosłym tonem, nie prze- 
Szła bez wrażenia. Doktor Fradwell spojrzał pyta- 
Jąco na sędziów przysięgłych, ci zaś wymownie ki- 
wali głowami, naradzając się po cichu. 

„_ Jednakżo młody człowiek zdawał się być coraz 
silniej przygnębionym przez zrozumienie niebezpie- 
czne) pozycyi, w j: kiej się znajdował. Nagle zdało 
SI, że powziął jakieś postanowienie, W yprostował 
"py dumnie i Spoirzał bystro na koronera. 

. Łamie! — wyrzekł — Ni imit mi 
jeszcze, że uważa mnie pan AEA a itaj 
mniej nie wyrzekł pan tego w słowach jasnych — 
ale widzę, Że mnie pan podejrzywa i nie dziwię się 
temu wcale. Wyjaśnienia, jakie panu dałem, nie S 
jeszcze wystarczają.e. rozumiem to. Niechże się ha 
dłużej nie waha i każe mnie zaar.sztować. Zwą- 
Żywszy podejrzenia na mnie ciążące, wyświadczy mi 
pan przysługę, wysyłając mnie przymusowo na salę 
sądową, gdze będę miał możność wykazzć jasno 
1 dobitnie niewinność moją. 

Jednakże władze sprawiedliwości nie maią zwy- 
czaju postępow:ć tak szybko i bez dłuższego za- 
Stanowienia. Badanie przeciągnęło się jeszcze czas 
Jakiś, nie przynosząc zresztą de ylującego odkrycia 
1 śledztwo zakończyło się dnia tego, bez żadnych 
ważniejszych wypadków. 

, — Założę się, że Gordon H ldreth za dwadzie- 
Ścią cz'ery godzin będzie zamkaręty pod kluczem — 
pomyślał Byrd, opuszczając salę rozpraw. — Już 
terąz doprawdy nie wiem, co myśleć o tej tajemni- 
czej sprawie. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Próba. 


W grucie rzeczy detektyw nie był przekonany 
o winie Gordona H ldreth. Miał on już nieraz spo- 
sobn ść zauwazyc pewność siebie 1 brawurę, jaką 
przybierają mektórzy zbrodniarze, kiedy nadchodzi 
f talna chwila, w której bren ć się muszą wobec 
władz policyjnych. Jednakże Byd, na którym za- 
chowanie się świadka pozostawiło pewne wrażenie, 
zapytywał się, czy Hidreth nie jest przypadkiem 
(fi.rą dziwnego zbiegu okoliczności r.czej, niż cy- 
nicznym i rozmyślnym mordercą, za którego już 
ogólnie uchodził. Trzeba pozatem pamięt: ć, że Byrd 
miał specvalne powody do szukania winnego w in- 
nym zupełnie kierunku. 

— Gdyby mi chociaż pozwolili byli interwenio- 
wać według woli własnej i przekonania — mruczał 
z niezadowoleniem. — Nie ciążyłaby wówczas na 
mnie żadna odpowiedzialność, bo mógłbym wszyst- 
kich pozostawić własnemu losowi, nie mieszając się 
do sprawy. Jednakże byłoby zbrodnią pozostawić 
tego Hldreth'a, kiedy mógłbim tak łatwo zapro- 
wadzić sąd na ślad inuy zgoła. 

Byrd wahał się jednak. Wahanie to wypływało 
może z uczucia podziwu, z j.kiem zwracał się do 
miss Darnell i Z podejrzeń, jakie uczuwał w jej 
kierunku. Da tej przyczyny postanowił młodą dzie- 
wczynę poddać próbie, ażeby raz na zawsze prze- 
konać się, czy ona mie była w posiadaniu jakiego 
faktu, tyczącego się zbrodni, a nieznanego policji. 

— Tak samo, jak H idreih, miss D urnell może 
bvć fi rą poz rów — myślał młody d tektyw. — 
Nie chauałbtym za nic w świecie, aby na nią s„adły 
podejrzenia, które już obciążają tamtego. 

Chodziło przedewszystkiem o to, aby wynaleźć 
powód możliwy do rozmówienia się Z młodą dzie- 
wczyną. Trudności w tym wzgędzie nie mogły od- 
straszyć B,rda. Udat się więc do pana Ferris, pro- 
sząc go o wyna.ezienie jakiegoś zlecenia dla pana 


Ormond. Prokurator dał mu natychmiast pewne pa- 


piery z nakazem oddania ich adwokatowi do rąk 
własnych. 

Byrd bezzwłocznie więc udał się do willi pana 
Ormor d 

— (zy mogę mówić z panem Ormond? — za- 
pytał siuzącej, która mu przyszła drzwić otworzyć. 

— Pan adwokat wyszedł — brzmiała odpo- 
wierź 

Byrd nie mózł powstrzymać uśmiechu zadowo- 
lenia. — Oxoliczności składały się według jego ży- 
czenia, 

— W takim razie — odrzekł — może miss 
Darnell mogłaby mnie przyjąć na chwilę. Przycho- 
dzę z polecenia proruratora pana Ferris, 

— Miss Darnell jest trochę cierpiąca — odpo- 
wiedziała służąca, rzucając na Byrda kokieteryjne 
spojrzenie — ale pójdę zapytać się, czy może pana 
przy jąć. 

Byrd niedługo czekał w gabinecie adwokata, do- 
kąd go wprowadzono. Po upływie kilku minut uj- 
rzał wchodzącą Beatryczę Darnell. — Blada była 
i KTD a w oczach jej błyszczał silny me- 
pokój. 

— Pan F:rris obarczył pana poleceniem do 
mnie? — zapytała głosem, w którym brzmiał sztu- 
czny spokój i obojętność. 

— Prosił mnie, proszę pani, o oddanie tych pa- 
pierów, a w razie gdybym nie zastał pana O:mond, 
komuś z jego rodziny. Pozatem życzył sobie, abym 
powiedomił panią o rezultacie Śledztwa. 

Byrd zauważył, że ręka miss Darnell wycią- 
gnięta po papiery przy słowach tych zadrżała 
silnie. 

— (zy odkryto coś ważnego? — zapytała spo- 
kojnie. 

— Tak, proszę pani. Wiadomo już, kto jest 
mordercą pani Clemmens. 

Mówiąc to, detektyw ogarnał młodą dziewczynę 
przeszywającem spojrzeniem. Próba udała się zna- 
komicie. 

Blada twarz miss Darnell, na której odbijały się 
głębokie ślady cierpienia i wewnętrznego niepokoju, 
przybrała trupio-Siny odcień. 

— To niemożliwe! — szepnęła, usuwając się na 
krzesło. 

Ale ten upadek sił nie trwał długo. — Zapano- 
wawszy ostatnim wysiłkiem woli nad sobą, miss 
D rnell zapytała głosem zmienionym, ale z zimną 
krwią, zdradzającą, do jakiego stopnia umiała swoje 
nerwy ujarzmić: 

- Cy można wiedzieć, kogo posądzają o tę 
zbrodnię? 

— Tak, proszę pani. Jest to osoba, której oso- 
biście zależało bardzo na Śmierci pani Ciemmens... 
pan Hildreth z Chicago! — dodał Byrd po rozmyśl- 
nej chwili wahania, = | 
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Nie było to widocznie imię, którego miss Dar- 
nell spodziewała się usłyszeć, bo widoczne uczucie 
ulgi rczjaśn ło jej twarz zmęczoną. 

— Pan Hldreth? - powtórzyła wo!no — Nie 
słyszał"'m o nim jeszcze! 

— To całkiem naturalne! — odvarł Bvrd — 
Ten młody człowiek nie jest znanym w Sydney, 
dokąd przybył po raz pierwszy w dzień zamordo- 
wania pani Clemmens. Nie jest jeszcze «szatecznie 
stwierdzonem, alo clążą na nim podejrzenia bardzo 
oskarżejące. 

— D prawdy? 

— Niech pani osądzi sama. Pan Hildreth znaj- 
dował się w Białym Domku w chwili zamordowania 
pani Clemmens. U:.rzymuje, że stanął w przedsionku 
i nic nie słyszał, am widział... Ale, że nie wykryto 
dotąd nikogo innego, uznano, że pan H idreth je- 
dynie mógł cdnieść korzyści ze śmierci pani Clem- 
mens. 

Zdawało się, że miss Dirnell dosłyszała tylko 
jedno zdanie z tego wszystkiego, co wypowiedział 
detekty w. 

— Był w przedsionku? — zawołała przerywa- 
jąc — A cóż on tam robił? 

— Zatrzymał sę tam kilka minut po rozmowie, 
jaką miał z panią Ciemmens. Potrzebował zastano- 
wić się, tak przynajmniej utrzymuje. 

— I będąc tam, nie spostrzegł niczego? To nie 
do uwierzema | 

— Twierdzi jednak, że tak było, ale przyznać 
muszę, że ciężko mu będzie wpoić to przekonanie 
w sędziów przysięgłych. 

Miss Darnell nagle odwróciła głowę. 

— A więc zaaresztowano tego pana Hildreth'a ?— 
wymówiła bezdźwięcznym głosem. 

— Jeżli obecnie jeszcze nie znajduje się w wię- 
zienin, będzie tam jutro. 

Zapanowała chwila milczenia. Młoda dziewczyna 
zwróciła się ku oknu, wpatrzona w dal. 


— (zy on ma rodziców? — zapytała wkońcu. 

— Dwie siostry podobno. Rodzice jego zmarli 
już dawno. 

M ss Darnell wstała. 

— Proszę mnie mieć za wytłumaczoną! — rzekła 
nagle — Nie czuję się bardzo zdrowa od paru dni, 
dlatego zapewne ten Smutny wypadek wstrząsnął 
mną tak głęboko. Pozwoli pan, że pana opuszczę 
i dziękuję panu za szczegóły tak chętnie mı udzie- 
lone. 

Byrd, zadowolony zupełnie z rozmowy, na której 
mu wiele zależało, skłonił się nizko przed miss 
Darnell i wyszedł. 


Postanowienie. 


Nazajutrz rano, w chwili kiedy pan F.rris za- 
bierał się do przejrzenia codziennej korespondencyi, 
Byrd wszedł do jego gabinetu. 

— Ah! Byrd, mój kochany — zawołał proku- 
rator. — Jakże pan źle dziś wygląda. Czem mogę 
służyć? Ale przedewszystkiem powiedz mi, czyś nie 
chory ? 

— To nie, panie Ferris — odpowiedział detek- 
tyw. — Nie spałem całą noc, oto wszystko! Przy- 
chodzę zaś zapytać, co pan zamierza uczynić z tym 
panem Huldrethem. Podobno postanowił pan go za- 
aresztować | 

— Tak jest. Co prawda nie posiadamy w rę- 
kach żadnego ważnego dowodu jego winy, ale po- 
zory są tak obciążaiące dla niego, że z obowiązku 
mojego jestem zmuszony tak uczynić. D: d-é jeszcze 
muszę, że każdy fakt nowy przyczymić się moża do 
oskarżenia go jeszcze silniej. 

— Jakto? 

— Kiedy go pierwszy raz ujęto naprzykład, zna- 
leziono przy nim pierścień. Przy znał się, że miał go 
na palcu w dzień zbrodm. 

— Sciągnął go z palca wczoraj przy badaniu 
panny Farman — odpowiedział Byrd. — Widziałem 
sam, jak go chował do kieszeni. 


— Pozatem Hickory, kolega pański z New-Yorku, 
zapewnia mnie, że pan H.ldceth okazywał wielki 
niepokój podczas przesiuchiwania świadków w sani. 
J-go dziwne zachowanie zwróciło właśnie jego uwagę 
na niego. A przedtem przecież nie znał go wcale. 
W pewnej chw l: nawet niepokój jego i rozdrażnienie 
wzrosło do takich rozmiarów, że Hukory czekał na 
jego wyiście ze sali, ażeby go zaareszto=ać pod 
jakimkolwiek pozorem. 

i Czy ten Hickory wydaje się panu być czło- 
wiek em inteligentnym — zapytał Byrd z zaintere- 
sowanism, | 

— (Owszem. Wygląda na człowieka, który ro- 
zumie to, co robi. Jago sposób zmuszenia Hudretha 
do zdeklarowania się, był dosyć zręczny. 
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— (Chciałbym usłyszeć jego zdanie o całej spra- 
wie, ale w ten sposóh, aby sio on nie domyślił mojej 
obecności — rzekł Byrd. 

— To będzie łatwem do wykonania — odpowie- 
dział pan F-rris — rzuciwszy przeduem pytające 
spojrzenie na spskojną i niewzruszoną twarz de 
tektywa. — Oczekuję go tutaj loda chwila. Niech 
się pan ukrywa za tym parawanem i wysłucha na- 
szej rozmowy. 

Byrd ”awahał się. Gtęboka zmarszczka przecięła 
mu czoło. 

— Q co panu cho”zi? — zapytał pan Ferris. — 
Nie zdaje się pan być zadowolonym z tej kombinacyi. 

— Nie będzie to delikatnem w stosunku do ko- 
legi — zauważył Byrd. — Ale sądzę, że pan nie 
w-źmie mi tego za złe i uwierzy, że tylko 0ardzo 
poważne powody skłania ą mnie do tego kroku. 

— Ależ oczywiście! Rób pan, jak uważasz za 
stosowne, kochany Byrd — zawołał pan Ferrs, 
patrząc z życzliwością na młodego człowieka, 

— Zabawię się więc w podstępue podsłuchiwa- 
nie — zaśmiał się Byrd. 

Szybko odsunął wskazany parawan i usiadł na 
niskiem krzesełku, oczekując przybycia „kolegi*. Kilka 
minut upłynęło zaledwie, kiedy szybkie kroki roz- 
legły się na korytarzu i ktoś dyskretnie do drzwi 
zapukał. 

— Proszę wejść — zawołał pan Ferris. 

— (zy pan jest sam, panie pr kuratorze? Czy 
nie przeszk. diam panu? — zapytał H.ckory, wsu- 
wając się ostrożnie do pokoju. 

— An, to pan! Wejdź pan! Wejrź! Czekałem 
na pana — odrzekł pan Ferris. — Cóż tam nowego 
od rana? 

— Niema nic nowego — odparł nowoprzybyły 
poważnym głosem. — O! chwili, kiedy nasz czło- 
wiek jest pod kluczem, nie możemy się spodziewać 
nic nowego z tej strony. Przygotowałem więc swoją 
walizę i za pozwoleniem pana, panie prokur>torze, 
południowym pociągiem udam się do New Yorku 
i Onicago po nowe wiadomości. 

— Tak? Cnce pan wyjechać? Czy pan jest zu 
pełuie pewnym winy pana Hildretha? 

Hickory zaprotestował ruchem ręki. 

— Nie pozwoliłbym sobie na tak krańcowe prze- 
konanie, panie prokucat rze To nie wchodzi w za- 
kres detektywa, tylko sędziów przysięgłych i pro 
kuratora. Mogę tylko to powiedżiec, że dotąd oko- 
liczności ułożyły się w ten sposób, że nie możaa 
mieć wielkich wątpliwe śc! w tym kierunku. Zresztą 
sam więzień zdaje sobie dokładnie sprawę ze swo- 
jego krytvcznego położenia. Przepędził całą noc bez: 
sennie. Chodził bezustannie po celi, od Ściany do 
ściany, jak zwierz zamknięty w klatce, lub też sie- 
dział na pryczy zamyślony, przybi+y, z twar”ą uxrytą 
w dłoniach, Miał wygląd człowieka, który utracił 
już wszelkie n.d'ieje. Od czasu do czasu powtarzał: 
„Gdyby dziadek był to wiedział!“ - Dziś rano za 
żądał przyborów do pisania Kiedy uczyniono zade ść 
tej proś ie, wystosował długi list do swoich siós r, 
w którym błaga ich, aby wierzyty w jego niewin 
ność. Daje im przytem pewne zl:cenia, tak, jakgdyby 
nie wierzył już w powrót swój do Życia. Jestem 
nawet niespokojny, bo lękam się, czy nie przemy- 
śliwa nad jakim ostatecznym krokiem. K'uzałem go 
dobrze pilaować 1 bezustannie mieć na oku. 

Podczas kiedy detektyw wymawiał ostatnie słowa, 
dał się słvszeć z za parawanu s:mer jakiś, który 
w iansj okoliczności byłby zwrócił uwagę młodego 
człowieka. Ale H ckory tak był pewnym swojej 
sprawy, że wyrzekł się już zbytaiej ostrożności i nie 
dowierzania. i 

Bez wedzy jednak z jego strony, ta lekka prze- 
rwa przerwała potok jego gorl wej elokwencyi. 

— Przypuszczam, że pan prokurator pochwala 
mój zamiar wyjazdu — Zapytał dobrodusznie. 

— Ależ natur:la e. t orozmawiamy obszerniej po 
pana powrocie. Niech mi pan pozostawi swój adres, 
w razie gdybym potrzebował skomumikować Się z pa- 
nem. J:k ditugo zamierza pan tam pozostać? 

— Dwa lub trzy dvi najwyżej, panie prokura- 
torze. Oto mój adres w Nowym Yvrku. Do Chicago 
zaś udawać się będę trzy razy dziennie, aby podjąć 
z poczty mo 4 koresponden"ię, 

— To dobrze, panie Hickory, nie zatrzymuję 
pana więcej — rzekł pan F- rris. — Zyczę szczęśli- 
wego powrotu | 

Detektyw z miną bardzo zadowoloną z siebie 
skłonił się przed prokuratorem i wyszedł z gabinetu. 

Przecz kawszy chw:lę. z obawy, aby eszcze nie 
powrócił. Byrd wvsunął ię z za parawan. 

— No i cóż Byid? zapytał pan Ferris. — 
Jakie jest pana wrażenie. 

Młody człowiek nie odpowiedział, tylko zapytał 
ze swej strony: 

— (zy pan Fradwell wyjaśnił panu, panie pro- 
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kuratorze, że mógłbym łatwo interweniować w tej 
sprawie, o ‘lə uwazałbym to za potrzebne? 

Pan Ferris przytaknął ruchem głowy. 

Będę więc prosił pana prokuratora o uspokojenie 
pana H.ldretha, że jeżeli nie popełnił zarzuconej mu 
zbrodni, nie potrzebuje się niczego obawi+6 na przy- 
szłość. Jest człowiek, który od dzisiejszego dala 
zajmie się tą sprawą i przysięga, Że odkryje win- 
nego, a powróci wolncść niewinnie zasądzonemu. 

— Jakto! — zawołał pan Ferris ze zdziwie- 
niem. — Nie podziela więc pan zdania swojego ko- 
legi w stosunku do H Idretha? 

— Nie, panie prokuratorze. 

— Ależ Byrd... zastanów się. 

— Ten Hickory, to człowiek próżny i uparty. 
Oa to odkrył pana Hldreth'a i zwrócił na niego 
uwagę policyi i sądu. Dla mego Hildreth musi być 
winnym. 

— Więc pan jest przekonania, że Hildreth jest 
niewinnym. Czy tak? 

— Moje przekonanie nie jest jeszcze wyrobione. 
Ale to nastąpi wkrótce. N.e mówiłbym tego komu 
innemu, panie prokuratorze | 

— Dlaczego ? 

— Dla kilku przyczyn. Najsamprzód, jak panu 
wiadomo, nie woluo mi pracować otwarcie. J żeli 
mam iść za śladem, który, jak mi się zdaje, jest 
już w moica rękach, muszę tak działać, aby nikt 
tego nie spostrzegł. Dla tej przyczyny. proszę pana 
o bezwzględne zawierzenie mi i pozwolenie działa- 
nia na swoją rękę, aż do dnia, w któ ym będę wógł 
powiedzieć panu: „Mordercą jest ten lub tamten czło- 
wiek“. Bzdę bardzo zdziwiony i zawiedziony, mówię 
szczerze, gdyby pan Huldreth grał w tem wszyst- 
kiem jaką rolę. 


Zręczność detektywa. 


W ciągu rcznowy swojej z miss Darnell Byrd 
rozmyślnie powstrzymał się od wymienienia nazwi- 
ska człowieka, którego w rzeczywistości uważał za 
mordercę pani Clemmens. Czuł, że wystarc yłaby 
aluzya na,dyskretriejsza w kierunku siostrzń:a 
zmarłej, aby wywołać u młodej dziewczyny zest 
zdumienia lub okrzyk, mogący potwierdzić przeko- 
name, jakie sobie wyrobił. 

Ale czuł odrazę do użycia podobnego środka 
wzgl,dem miss Durnell. — A Byrd posiadał jedną 
wadę, którą napróżno starał się zwalczyć w sobie: 
od czasu do czasu człowiek światowy występował 
w nim, potępiając detektywa. Nie przeszkadzało mu 
to jednak zachować wobec Cyryla Morgan powa- 
żnego podejrzenia. — Jednakże będąc człowiekiem 
skrnpulatnym i sumiennym, chciał Byrd skontrolo- 
wżć I wzmocnć te swoje podejrzenia. 

Przedewszystkiem więc chodziło o przekonanie 
się. czy miał słuszoość. biorą za Morgana młodego 
człowieka. którego widział z miss D ruell w pocze 
kalni w Syrakuzie, Następnie wyszukał sposó» wy- 
krycia śladu. mogącego stwierdz Ć obecność Cyryla 
Morgan w Sydney w dniu zbrodni. 

Przed zajęciem się j-dnakże tymi dwoma wa. 
żnymi punktami, detektyw udał się jeszcze do Bia- 
łego Domku w celu ostatecznego przekonania się, 
w jakich okolicznościach zbrod.uia na pam Clemmeus 
dokonaną została. 

Po tym nowym przeg'ądzie wydało mu się ja- 
suem, Że, aby odsunąć hypotezę winy pana H ld- 
retha — trzeba *vło przypuścić. iż morderca znaj- 
dował się już w Bałym Domku, kiedy młody czło- 
wiek tam się udat. 

Domek paui Clemmens posiadał trzy wyjścia: 
drzwi główne. otwierające się do przedzionka w któ- 
rym pan H ldreth zatrzymał się po rozmowie 
z wdową; drzwi od kuchni, przez które nikt wejść 
ani wyjść nie mógł, nie będąc widzianym przez 
włóczęgę — wkońcu drzwi jadalni wychodzące na 
ogród ze strony przeciwnej. Drzwi te umieszczone 
były w ten sposób, że gdyby nawet uszły uwagi 
Hildreth'a i włóczęgi — to panı Clemmens z miejsca, 
w którem stała, zajęta nakręcaniem zegara, musiała 
dostizedz obecność napastnika, wciskająsego się do 
domu tem wejściem. 

W ostateczne ści można było przypuścić, że mor- 
derca wszedł przez drzwi kuchenne po odeiŚciu włó- 
częgi, ale tyle okoliczności sprzeciwiało się tej hy- 
potezie, że nie moż_a ją uważać za prawdopodobną. 
Narzucała się więc pewność, że morderca musiał 
znajdować się w ku hni lub też w pokoju jadalnym 
w chwili. kiedy pam Clemmens opuściła salon, aby 
przviąć H ldretha. 

luvy punkt był również rozjaśniony; morderca, 
przypuszczając ciągle, że nie był nim oskarżony, mógł 
tylko po dokonaniu faktu uciec w stronę lasu. Z1- 
pewne, przebyć musiał trzęsawiska niebezpieczne, 
zanim dotarł do miejsca, gdzie ukryć go mogły gą- 
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szcza drzew. Na przestrzeń tą, o ile to był człowiek 
silny, wystarczyć mogło pięć minut czasu. Szybki 
rachunek wystarczył, aby przekonać Byrd. że upły- 
nęło więcej czasn od chwili, w której panı Clemmens 
została navadniętą. » chwilą. kiedy pan Ferris otwo- 
rzył drzwi od pokoju jaualnego w celu skonstato- 
wania położenia. 

Doszedłszy do tego wyniku, detektyw postano- 
wił sam doŚświed:zyć, w jak krótkim czasie zdoła 
dobiedz do skraju lasu i wybadać, w jaki sposób 
można było wydalć się ze Sydney, nie będąc spo- 
strzeżc nym przez nikogo. 

Zadanie to w wykonaniu okazało się trudniej. 
szem, niż się spodziewał. Teren za domem składał się 
z mal. ńaich wysepek, przedzielonych głębokimi mocza- 
rami, gdzie detektyw zapadał kilkakrotnie prawie po 
kolana W ty:h warunkach Byrd, zmuszony wybie- 
rać drogę możiiwą do przejścia i okrążać, skonsta- 
tował, że potrzebował blizko siedm minut do przej- 
ścia przez trzęsawiska i dojścia do pierwszych drzew 
lasu. Od tego miejsca bieg był już ułatwiony tem- 
bardziej, że wkrótce odkrył ściezkę wychodzącą na 
polankę, w głębi której znajdowała się niewielka 
szopa. opuszczona przez węgłarzy. 

Jedao bystre 1 ostrożne spojrzen'e, rzucone w tym 
kierunku. pozwoliło detektywowi przekonać się, że 
szopa była pusta. Na razie zaprzestał dalszych ba- 
dań, chcąc się przedtem przekonzć dokąd wiodła 
ścieżka, którą przybył. Wyszedłszy z lasu po dobrej 
pół godzinie marszu, detektyw spostrzegł ku wiel- 
kiemu swojemu zdziwien'u, że znajduje się na głó- 
wnej drodze, prowadzącej do Sydney. Zamiast prze- 
ciąć las w prostej l mi, tak, jak się tego spodziewał, 
Ścieżka zataczała znaczne pókole. 

O jakie sto kroków od miejsca, w którem się 
znajdował, Byrd do'rzał tor tramwajowy, g'nący 
pomiędzy miesz:z ńskimi domami przedmieścia. 

Słyszał iuż o tej arystokratycznej dzieln c» zwa- 
nej West R dge. Zwrócono mu uwagę na malowni- 
czy wiuvk S dney, obserwowanv z wysck:ej góry, 
tworzącej rodzaj kopca i z obserwatoryum astrono- 
micznego, urządzonego na dachu willi pref:sora Dar- 
linga. 

Z drogi, którą podążał Byrd, widział całe mia- 
st: czko przytulone w dolinie, barizo n'zko połcż nej. 
Po lewej stronie ciągnęły się wzgórza pokryte lasem, 
które przed chwilą przebył, a naprzeciw. w oddali 
wiła się szeroka rzeka, nad którą wznosił się most 
kolejowy. Byrd rozpoznawat perk miejski, dzwonicę 
kościelną 1 czwrohoczny budynek Pałacu Sprawiedli- 
wości. Zd-wało mu się nawet, że dojrzał czerwonv 
dach Białego D mku pam Ciemmens. Przeciągły gwizd 
ozn: mit mu nagle odejście tramwaju. Otrząsnął się 
szyłko z zamyślenia i skoczył do ruszającego już 
wozu. 

Byrd ud ł się aż do końca toru tramwajowego, 
d chdzącego do dworca o jakie dwa kilometry od 
miasta. 

— Zdaje mi się — myślał detektyw, powracając 
do swojego hotelu — że posłużyłem się tą samą 
drosą jaką wybrał morderc», oddalając się z Białego 
Domku. Teraz coraz mniej zaczynam wierzyć 1ż 
był nm Gordun Hildreth. Ale jeżeli nie on. to któż? 

Drażoiąca sylwetka miss B -atryczy D ruell sta- 
nęła nagle przed jego oczami, ale całą siłą woli ode- 
pchnął 14 od siebie, szeprząc rozpaczliwie: 

— Nie. niel To niemożliwe! Nie spocznę, aż 
rozwiążę tę męczącą mnie zagadkę 


Cyryl Morgan. 


R fiinerya „H rcison i Chamberlain“ mieściła się 
w olbrzymich bud. nkach przy jednej z najwi: kszy: h 
ulic w Buffalo. Zatrudniała ona niezliczoną liczbę 
robotmków. 

Nazajutrz po wycieczce swojej do lasów Sydney, 
Byrd stał na posterunku w blizkości fabryki, w go- 
dzenie, w której kończyły Się prace i czekał na na- 
deiście C,ryla Morgan. Nie zrał go jeszcze, ale 
z opisu. jaki mu uczyniono, sądził. że łatwo rozpozna 
w nim młodego człowieka, towarzyszącego miss 
Darnell na dworcu w Syrakuzie Przez czas dłuższy 
bacznie obserwował wszystkich mężczyzn, wycho 
dzących z f bryki, nie znajdujace w nich żądnej ana- 
logi z tym. któr.go u rzeć pragiął. 

Cnciał już zrezyg” ować i oddalić się. kiedy brama 
otworzyła się po raz ostatni, dając przejęcie dwom 
panom. Młodszy z nich zwrócił natychmiast uwagę 
detektywa. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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l tygodnia. 


Rada Stanu do Legionów polskich 
l do Departamentu wojskowego. 


(. Rada Stanu wysłała do Komendy Legionów Pol- 
Skich pod datą 1 marca pismo następujące: 
„Tymczasowa Rada Stanu z głęboki m uczuciem 

Tadości przyjęła adres Komendy Legionów polskich. 

zczęśliwi jesteśmy, że bohaterskie pułki Legionów, 
pod naszą przechodzą opiekę, staną sie kadrami na- 
Todo wego wojska. Hojna ofiara młodego życia, w walce 
Z śmiertelnym wrogiem składana — bojowników 
0 wolność krwawy obowiązek, od zarania wojny tak 
ch walebnie spełniany — nową dla naszego życia 
przygotowały apokę. 
= Odtąd władza państwowa polska stać będzie za 
polskim żołnierzem, na którym spocznie szczytny 
obowiązek obrony i utrwalenia granicy wolnej Oj- 
'czyzny, 
| Zu zespoleniu wszystkich sił młodego państwa 
p skiego dla twórczej pracy wojskowej, w oparciu 
Się na dotychczasowych tradycyach wojennych Le- 
W ów polski-h, Tymczasowa Rada Stanu widzi 

lewz"uszoną rękojmię bytu i rozwoju polskiej armii 
narodowej | 


Marszałek koronny W. Niemojewski m. p. 
Sekretarz Tymczasowej Rady Stanu: 
Artar Śliwiński m. p.“ 


Departament Wojskowy N. K. N. otrzymał na- 
stępujący adres: 

»lymczasowa Rada Stanu z głębokiem uznaniem 
przyjęła adres Departamentu Wojskowego Naczel- 
nego Komitetu Narodowego. wyrażający poddanie 
Się pierwszej Władzy Państwowej Polskiej i wita- 
łący jej powstanie. 

WA nadziei, że w najbliższym już czasie bohater- 
skie Legiony Polskie na narodową przekształcą się 
armię — Żywimy głęboką wiarę, że państwo polskie 
W e kac grapunki pełnego rozwoju zapewni, 
waiy 1 blasku or j j 
Aa Z ku oręża polskiegu najwyższe 
Marszałek koronny W. Niemojewski m. p. 
Sekretarz Tymczasowej R-dy Stanu: 


Artur Śliwiński m. p.* 
RP AT. Pr wy ało MLM, 
Odpowiedź Austro-Węgier 
Stanom Zjednoczonym. 


Na wystosowaną przez Sany Zjednoczone do 
Austryi notę w sprawie walk: łodziami podwodnemi, 
c. i k. minister spraw zagranicznych dnia 5. bieżą- 
cego miesiąca wręczył ambasadorowi Sranów Ziedno- 
czonych w Wiedniu odpowiedź O treści tej odpo- 
wiedzi c. k. B ura korespondencyjne donosi: 

„Z „Aide M moire* amerykańskiego ambasadora 
w Wiedniu z dnia 18. lutego b. r. poznało c. i k. 
ministerstwo spraw zagranicznych, że gabinet wa- 
Szyngtoń 'ki wohec oświadczeń, złożonych przez c. 1 k. 
rząd dnia 10. lutego z. r. i daia 31. stycznia b. r., 
podnosi wątpliwość co do tego, jakie stanowisko 
Austro-Węgry, przy prowadzeniu wojny łodziami 
podwodnemi, nadal zamierzają zająć, i czy zapewnie- 
nia, jakich c. i k. rząd udzielił gabinetowi wa- 
szyngtońskiemu w ciągu rokowań co do wypadków 
z okrętami „Ancona“ i „Persia“, przez wymiemone 
oświadczenia nie zostałyby trochę zmienione albo 
kd "O ? 

toż ©. ik, rząd austro węgierski wręc - 
sadorowi Stanów z Blnoczonych kła a: 
aby kaii na życzenie rządu Związkowego 
pliwości usunięte został | 

i jasne oświadczenie. s ne 

Swoje wyczerpujące dowody reasumuje c. i k 
rząd autro węgierski w końcowych ustępach swojego 
memoryału, wedle relacyi c. k. Biura koresponden- 
cyjnego, w sposób następujący : 

„Po wszystkiem, co z początku tego memoryału 
powiedziano, nie potrzeba chyba zapewniać, że od- 
cięcie obszarów morskich, przytoczonych w oswiad. 
czeniu, bynajmniej nie służy temu celowi, by gubić 
lub choćby tylko narażać życie ludzkie, lecz — po 
minąwszy już wyższy cel: skrócenia wojny, a przez 
to oszczędzenia ludzkości dalszych cierpień — zada- 
niem tego odcięcia jest: Wielką Brytanię i jej sprzy- 
mierzeńców, którzy, nie zdoławszy prreprowadzić 
prawnie skutecznej blokady wybrzeży państw central- 
dy ch, przeszkadzają stosunkom morskim neutralnych 

mi państwami, w ten sam sposób izolować i przez 


ten nacisk uczynić ich skłonnymi do zawarcia pokoju, 
dającęgo rękojmię tr *ałości. 

Ze Austro. Węgry posługują się przy tem innymi 
środkami wojennymi, niż przeciwnik, to wypływa 
z okoliczności, nad któremi ludzie żadnej władzy nie 
mają. C. i k. rząd jest jednak świadom tego, że 
uczynił wszystko co mógł. aby uchylić straty w ży- 
ciach ludzkich. C. i k. rząd cel swój, zamierzony 
przez zamknięcie państw zachodnich, osiagnąłby naj- 
prędzej i najpewniej, gdyby na tych częściach morza 
wogóle ani jedno życie ludzkie nie ginęło i ani jedno 
nie narażało się na niebezpieczeństwo. 

Rsasumując, c. i k. rząd może stwierdzić, że swo- 
jemi oświadczeniami z 10 lutego 1916. i 31. stycznia 
1917. ani nie zniósł, ani nie ograniczył przyrzeczeń, 
danych gabinetowi waszyngt: ńskiemu z okazyi wy- 
padków z „Anconą*, a odnowionych z vkazvi wy- 
padku z „Persyą*. W ramach tych przyrzeczeń rząd 
wraz ze swoimi sprzymierzeńcami i nadal wszystkich 
sił dołoży, aby narodom świata znowu przywrócić 
błogosławieństwa pokoju. Jeżeli, dążąc do swego 
celu — który, jak c. i k. rządowi wiadomo, jest 
także dla gabinetu waszyngtcńskiego bardzo sympa- 
tycznym — rząd widzi się zmuszonym także neu- 
tralną żeglugę w pewnych okolicach morskich od- 
ciąć. to dla umotywowania tego zarządzenia c. i k. 
rząd nie tyle powołuje się na pos'ępowanie prze- 
ciwników, które bynaimniej nie wydaje mu się godnem 
naśladowan'a, lecz raczej na to, że Austro Węgry, 
wskutek zaciętości i nienawiści swoich nieprzyjaciół, 
dybiących na ich zniszczenie, znalazły się w stanie 
koniecznej obrony. dla którego historya nie zna tak 
typowego przykłe du. 

Jak c. i k. rząd czuje się podniesionym na du- 
chu przez świadomość że walka. którą Austro-Węgry 
prowadzą, służy nie tylko ku ochronie ich własnych 
interesów, lecz także ku urzeczywistnieniu 1dei ta- 
kiego samego prawa dla wszystkich państw, tak 
z drugiej strony, w tej ostatniej, najcięższej fazie 
wojny, kładzie na to nacisk, ażeby słowem i czynem 
zaś wiadczyć, że przyświecają mu zarówno zasady 
ludzkości. jak przykazanie szacunku dla godności 
i interesów narodów neutraluych*. 


Wilson o żądaniach amerykańskie. 


Z okazyi rozpoczęcia drugiego okresu swej pre- 
zydentury prezydent Wilson wystąpił z nową enun 
cyacyą w której między innemi oświadczył: 

„Od początku wojna wyciskała piętno na naszym 
duchu, naszym nrzemvśle, naszem działaniu i na na- 
sżej polityce. Bvło niemożliwem zająć stanowisko 
obojętne i niezawisłe. Mime wielu różnic w zapatry- 
waniach, zbliżyliśmy się re ędzy sobą nawzajem. Na 
morzu zadano nam wielki gwałt. Nie pragnęliśmy 
nań odpowiadać gwałtem i obelgą Chociaż mektóre 
z zadanych nam gwałtów bvły nieznośne, zawsze 
świadomi byliśmy tego, że niczego nie pragniemy 
dla siebie samych, czego nie bylibvśmy gotowi do- 
magać się także dla całej ludzkości, mianowicie 
uczciwego po tępowania, sprawiedliwości, wolności 
życia i ochrony przed zorganizowanem bezprawiem. 
Za tą myślą idąc, dochodził śmy coraz bardziej do 
przekonania, że naszem zadaniem musi być praca 
dla utrzymania i wzmocnienia pokoju. Musieliśmy 
się uzbroić, aby przeforsować nasze pretensye co 
do pewnego minimum prawa i swobody działania. 
Stoimy silnie w zbrcjnej neutralności, ponieważ zdaje 
się że w żaden inny Sposób nie możemy wyrazić 
tego, przy czem obstajemy i z czego zrezygnować 
nie możemy. Jest przecież rzeczą możliwą. że wsku- 
tek okoliczności zniewoleni będziemy do czynnej 
obrony naszych praw i do nieco bezpośredniejszego 
udziału w wielkiej walce. Nic jednakże nie zmieni 
naszych idei i naszego celu. Nie pragniemy ani zdo- 
byczy, ani korzyści. Nie pragniemy niczego. co może 
być osiągnięte tylko kosztem mnego narodu. Nie 
jesteśmy już prowincyonalistami. Tragiczne wyda- 
rzenia tych miesięcy, walka na życie i śmierć, uczy- 
niły z nas obywateli świata. Oofnąć się nie możemy. 
Los nasz, jako narodu, wchodzi tu w grę. 

Oto, czego domagać się będziemy :- 

By wszystkie narody miały równy interes w po- 
koju światowym i w politycznej trwałości wolnych 
ludów i by w jednakiej mierze były za to odpo- 
wiedzialne; 

by najważniejszą zasadą pokoju była rzeczywista 
Tówność wszystkich ludów we wszystkich kwestyach 
prawnych; 

by pokój nie opierał się na pozornej równowadze 
prawnej, gdyż taka podstawa nie jest pewna; 

by rządy wszelką sprawiedliwą władzę czerpały 
ze zgody rządzonych; 

by morza były wolnemi i pewnemi na równi dla 
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wszystkich narodów wedle ustaw, ustalonych wspólną 
umową; 

by zbrojenia ludów były ograniczone do potrzeb 
wewnętrznego porządku jednego narodu i domowego 
bezpieczeństwa i 

by obowiązkiem każdego narodu było dbać o to, 
żeby wszelkie próby wspomagania rewolucyi w in- 
nych krajach były ostro i skutecznie tłumione i by 
jej zapobiegano. 

Te zasady zgodnie wyznajemy, a jedność tę za- 
hartuje w nas płomień, w którego żarze, wolni od 
partyjności i niezgody, zjednoczymy się zarówno 
w pojmowaniu naszego obowiązku, jak i we wzniosłej 
decyzyi wypełniania go. W obliczu wszystkich lu- 
dzi chcemy poświęcić się temu wielkiemu zadaniu, 
do którego teraz przystąpić musimy.* 


W sprawie rozwiązania N. K. N. 


W sprawie zamierzonego rozwiązania Naczelnego 
Komitetu Narodowego departament organizacjyny 
ogłosił nastęrujący komunikat: 

„Wobec mylaych, a jednak uporczywie rozsze- 
rzanych pogłosek, iż Naczelny Komitet Narodowy 
został rozwiązany, departament organizacyjny N. K. 
N. przedstawia następujący stan faktyczny: 

Rozwiązanie N. K. N. może nastąpić wówczas, 
gdy główne jego zadanie, to jest polityczna, finan- 
Sowa i wojskowa organizacya Legionów polskich 
zostanie spełniona. Woboc tego, że Tymczasowa Rada 
Stanu zamierza przystąpić do utworzenia armii pol- 
skiej, której kadrami będą Legiony, a tem samem 
zadanie główne N. K. N. przejdzie na Tymczasową 
Radę Stanu, postanowiła komisya wykonawcza N. 
K N. przygotować wszystko, co na ten wypadek 
będzie potrzebne i wvbrała subkomitet, który ma 
obmyśl ć szczegóły. Skoro ta czynneść przygoto- 
wawcza będzie skończona, przedstawi N. K. N. temu 
zgrom»dzeniu, które go do życia powcłało (16. 
sierpnia 1914 roku), a w dniu 29. kwi'tuia 1916 
roku uzupełniło — to jest poselskiemu Kołu sejmo- 
wemu, stosowne wnioski, a od decyzyi Koła sejmo- 
wego zależeć będzia rozwiązanie lub utrzymanie 
N. K N. Dopóki to nie nastąpi, spełnia N. K. N. 
i spełniać będzie cały zakres dotychczasowych czyn- 
ności i utrzymuje wszelkie dotychczasowe agendy*. 


Zniesienie kary słupka w armii austryacko- 
węgierskiej. 


Dziennik rozporządzeń dla armii i floty przynosi 
nastepujące rozporządzenie : 

R»zkaz do armii i floty! 

Ufając zawsze okazywanej karności i wypróbo- 
wanemu w ciężkich czasach wojny Świetnemu du- 
chowi moich dzielnych sił zbrojnych, czuję się spo- 
wodowanym do zniesienia kary słupka (Anbinden). 

Baden, dnia 2. marca 1917 r. 

Karol w. r. - 


Bilans wojny podwodnej. 


Jak donoszą z Hagi, według tamtejszych obli- 
czeń pojemność okrętów, zatopionvch przez łodzie 
podwodne w lutym, oceniają na 700.000 ton. 


LI A 


dympatyczny gość na scenie krakowskiej. 


(Do illnstracyi na str. 10). 


Sympatyczny grść zawitał do Krakowa. Zapro- 
szony na szereg gościnnych występów przez dyrekcyę 
teatru krakowskiego, odnowił dawne nici sympatyi 
z miłośnikami teatru w Krakowie, znakomity artysta 
dramatyczny, reżyser i tragik sceny lwowskiej pan 
Roman Z-lazowski. | 

Kraków ma dobrze w pamieci jego działalność 
artystyczną Były kierownik artystyczny sceny kra- 
kowskiej za czasów Koźmiana, p. Zelazowski zapisał 
się trwale w historyi teatru krakowskiego. To też 
publiczność krakowska serdecznie powitała gościa, 
który w swej długiej karyerze artystycznej był fila- 
rem wszystkich większych scen polskich. a między 
innemi i w Warszawie, jako główny reżyser teatrów 
rządowych. a, i ! 

Pan Zelazowski, po paru latach przerwy, przy- 
pomniał się publicz ności krakowskiej szeregiem świe- 
tnych ról, jakie odtworzył, a między innemi swą 


popisową kreacyę Otela. # zA 
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Monika tygodniowa. 


Kronikarz może się znaleźć czasem w bardzo nie- 
miłem położeniu, zwłaszcza zaś wtedy, gdy się nie może 
wygadać. Sądzę, zwłaszcza Szanowne Czytelniczki przy- 
znają mi racyę. 

Coś podobnego przydarzyło mi się w ubiegłym ty- 
godniu. Rozpisałem się zanadto o owych najnowszych 
wynałazkach, mających pchnąć wojnę na inne tory 
i doprowadzić już raz do rozstrzygnięcia, by spełuiły 
się przepowiednie polityków, iż pokój będzie zawarty 
przed jesienią (daj Boże, aby w tym roku!... przyp. ze- 
cera), nie mogłem przecież zakończyć tak, jak pragną- 
łem, gdyż pan metrampaż z energią, godną lepszej 
sprawy, założył znów swoje veto i oświadczył, że brak 
miejsca. Prosiłem i błagałem, by pozwolił choć na ma- 
leńki ogonek, oświadczył, że „ogonków* ma już za 
dużo, że mu bokiem wyłażą, więc się nie zgadza. 

Chodziło mi głównie o to, by uczcić należycie po- 
mysłowych wynalazców i, skoro nie mogę ich zapro- 
ponować do nagrody Nobla, dać im w inny sposób 
dowód rzetelnego nznania za ich pracę dla dobra współ- 
braci. Miałem mianowicie zamiar ogłosić subskrypcyę 
na zakupienie dla każdego z nich po bochenku chleba 
(bez karty) lub parze trzewików (póki nie ustanowią 
cen maksymalnych na obuwie), tego bowiem rodzaju 
nagrody są dziś najbardziej pożądane. Pewien jegomość 
na bardzo wysokiem stanowisku społecznem, nie tak 
dawno temu, chcąc znajomej pani sprawić przyjemność, 
zamiast zwykłego bukietu róż lub fiołków, ofiarował 
jej kilogram prawdziwej wędzonki i spotkał się za ten 
czyn z uznaniem i pochwałą. 

Nie jest to odosobniony wypadek. Czytaliśmy nie- 
dawno, iż dyrektor teatru otrzymał pakiet pięciokilowy 
cukru od swych przyjaciół, znakomity aktor bochenek 
chleba, a koleżanka jego, ulubienica publiczności... parę 
zelówek. Ostatnie telegramy donoszą nadto, iż w pewnem 
większem mieście na Morawach, artystka-amatorka, która 
występowała tam gościnnie. jako honoraryum za bardzo 
udałe przedstawienie otrzymała: dwa kilogramy masła, 
kilogram mąki, sześć kiełbas płucnych, sześć krążków 
innej kiełbasy, kopę jaj, cztery kilogramy „nulki*, 
kilogram mieszaniny, dwa kilogramy grochu, dwadzie- 
ścia kilogramów ziemniaków, kilogram soczewicy i bo- 
chenek białego chleba! 

Wynagrodzenie, iście książęce... I powiadają ludzie, 
a nawet o tem piszą, że Galicya jest rajem, opływa- 
jącym we wszystko, pokazuje się przecież, że na Mo- 
rawach nie jest gorzej, jeżeli można sobie pozwolić na 
takie zbytki. Nie dodano jednak, czy artystka otrzy- 
mała pozwolenie, by to wywieźć z danej miejscowości. 

Gdym o tem opowiedział mojej poczciwej Weronisi, 
westchnęła tylko żałośnie i rzekła, prawie ze łzami 
w oczach : 

— Że też ty nie zbierasz takich dowodów uzna- 
nia!... 

Westchnąłem i ja, ale na tem się tylko skończyło. 
Obydwoje łykaliśmy ślinkę, umyślnie więc powtarzam 
to na tem miejscu, by w ten sposób sprawić przy- 
jemność i P. T. Czytelnikom. Kto ma ochotę, niech 
także ślinkę łyka, wolno się nawet oblizać, ale tak, by 
nikt nie widział. Dziś już takie czasy, że nie można 
wobec innych użyć wykłuwacza do zębów, gdyż świat 
gotów powiedzieć, że żyje się nad stan i chce się 
w ten sposób imponować innym. 

Z drugiej znów strony jestem zupełnie kontent, iż 
tego rodzaju dowodów uznania, jak wyżej wymienione, 
nie zbieram, łatwo bowiem mógłbym wejść w kolizyę 
z komisyą „wąchającą*, która bada od czasu do czasu 
zapasy po domach. Wieść o pojawieniu się jej w której 
„z dzielnic Wielkiego Krakowa wywołuje wśród gospo- 

dyń popłoch i przerażenie, czego dowodem była inter- 
pelacya w Radzie miejskiej, postawiona przez jednego 
z ojców naszego grodu. Brzmiała podobno w ten spo- 
sób: 

— Żona moja kazała mi zapytać się pana prezy- 
denta, z czyjego polecenia chodzą komisye, badające po 
domach zapasy i co pan prezydent myśli zarządzić, by 
to nadal miejsca nie miało? 

Pokazuje się z tego, że nie mieć zapasów jest źle, 
mieć je, jeszcze gorzej, nie tylko bowiem można je stra- 
cić, ale nadto wejść w konflikt z władzą i narazić się 
na grube nieprzyjemności. 

Rezygnuję więc z podobnego uznania mych kroni- 
karskich zasług, jakie spotkało ową morawską artystkę- 
amatorkę, choć nie gniewałbym się wcale, gdyby jakaś 
litościwa dusza obdarzyła mnie na przykład parą po- 
rządnych trzewików (oczywiście nie na drewnianych 
podeszwach!...), zwłaszcza, że niewyśledzony dotąd zło- 
czyńca pozbawił mnie ostatniej pary porządnych kama- 
szków. Może powiedzieć o sobie, iż trafił ranie w samą 
piętę Achillesową. Nie wątpię, że przejdzie on nawet 
do historyi, gdyż mój biograf, w ewentualnie napisać 
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się mającym mym życiorysie niezawodnie o tem wspo- 
mni, by potomność wiedziała, z jakimi kłopotami i z ja- 
kiemi trudnościami miał kronikarz do walczenia w tych 
„brzemiennych w wypadki“ czasach. Sam sobie no- 
wego obuwia nie sprawię, chyba dopiero po wejściu 
w życie rozporządzenia ministra handlu, regulującego 
ceny jego i produkcyę, co ma nastąpić podobno w dniu 
10-go kwietnia. Na razie boję się stykać nawet z mi- 
strzami sławetnego kunsztu szewskiego, gdyż poprzy- 
sięgli mi zemstę za wzmiankę o nich w poprzedniej 
kronice. 

Gdybym bodaj miał pewność, że wiosna się już 
zbliża, nie robiłbym sobie nie z tego, zdaje się prze- 
cież, że na pierwszy jej podmuch długo jeszcze czekać 
przyjdzie. Much nie widać, tych jej prawdziwych zwia- 
stunek, śnieg kryje ziemię i ciągle się zwiększa, nawet 
mrozy nie ustają. Pokazało się, że moi łyskowie mnie 
zawiedli, przypuszczam, iż chyba któryś w międzycza- 
sie kupił sobie perukę, o czem ja nie wiem, albo z do- 
brym skutkiem używał niezawodnej maści na porost 
włosów... Zestawiam więc nową dwunastkę, a jeśli 
i to nie pomoże, przestaję wierzyć we wszelkie pro- 
roctwa i przepowiednie. 

Nie pisałbym o pogodzie i temperaturze, bo i cóż 
to może kogo obchodzić, skoro jednak nasze pisma po- 
lityczne poświęcają im naczelne miejsce w kronice, cie- 
kawy jestem, dlaczego miałbym być gorszym od mych 
kolegów po piórze i nożycach?... Ze względu na owo 
„bezbucie* i sprawy aprowizacyjne pogodą i tempera- 
turą zajmuję się więcej nawet, niż zaostrzoną walką 
łodziami podwodnemi. Posiadam u siebie w domu termo- 
metr i barometr, oba instrumenty pierwszej klasy, nie- 
stety, często zawodzące. Zwłaszcza termometr raz w lecie, 
gdy słońce stało bardzo wysoko i prażyło, co się zmie- 


ści, spadł z gwoździa na samą ziemi ;, no... i stłukł się. 


Najlepszym przecież barometrem są moje własne ko- 
lana, przepowiadające zmianę na długi czas naprzód. 
I teraz mówią mi, że pogoda się odmieni, spodziewać 
się więc chyba należy wiosennej odwilży, chyba że... 
bo niespodzianki, jak się już rzekło, nie są bynajmniej 
wykluczone 

Ale dajmy spokój pogodzie, gdyż na politykę bra- 
kłoby znowu miejsca, a z panem metrampażem „nie da 
rady“, zwłaszcza teraz, gdy znajduje się on w przede- 
dniu „musterunku*. Biedaczysko kłopoci się, gdyż nie 
wie, czy go wezmą, czy nie. Wolałby, zdaje się, „nie“, 
choć z drugiej strony wstyd go znów wobec płci na- 
dobnej, która może łatwo powiedzieć: 

— (o, to ma być mężczyzna?... Nawet do land- 
szturmu niezdatny! 

Ze spraw politycznych mam zaś obowiązek poru- 
szyć w pierwszej linii namyślanie się Ameryki, co ma 
zrobić, wypowiedzieć wojnę Niemcom, czy nie? — Na 
razie podobno zbroją Staniarze swoje okręty handlowe 
i urządzają patryotyczne manifestacye celem podniesie- 
nia ducha i zyskania kredytów wojennych, sufrażystki 
natomiast przycupnęły i nie o nich jakoś nie słychać. 
Być może odezwą się, gdy przyjdzie czas. (o do sa- 
mego pana Wilsona, owego byłego anioła pokoju, to 
z bólem serca wspomnieć należy, iż zachorzał i musiał 
z polecenia żony i lekarzy położyć się do łóżka, gdzie 
oczekuje rozwiązania. Proszę sobie tego źłe nie tłuma- 


czyć, mam bowiem tylko rozwiązanie politycznych kwe- 


styi na myśli, a nie żadne inne. 

Ogólna ofenzywa jest podobno już w przygotowa- 
niu, choć coś tam na zachodnim froncie popsowało 
się Anglikom, tak, iż na nowe przygotowania potrzę- 
bują jeszcze dodatkowo około dwu miesięcy, więc z tego 
powodu nie mogłaby się już nazywać „wiosenną“, ale 
chyba „letnią*. A ma ona być bardzo energiczną i pod- 
jętą równocześnie na wszystkich frontach. Włosi dziś 
już wspominają o marszu Moskali na Kraków. Widocz- 


nie po konferencyi wspólnej w Petersburgu i Calais ' 
spuścili z tonu, dotąd bowiem zawsze celem ich był 


co najmniej Wiedeń lub Berlin. Widocznie zmienili 
oryentacyę, co sie także czasem zdarza. Cała ich na- 
dzieja teraz w Chinach, które koalicya stara się wszel- 
kiemi siłami wciągnąć w spółkę i obiecuje złote góry, 
jeżeli zechcą zerwać z Niemcami stosunki dyploma- 
tyczne. A oni sami nie wiedzą, co robić. Propozycya 
1 obietnice nęcą ich, co prawda, ale z drugiej strony 


obawiają się też trochę, gdyż wówczas stracą i tą 


resztkę woluej woli, jaką jeszcze mają i będą zmuszeni 
przejść w zupełności pod komendę Anglii, a temsamem 
może łatwo sprawdzić się na nich stare przysłowie: 
„Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły“. 


Czy jaki wpływ na sytuacyę mieć będzie utworze- 


nie zapowiedzianej floty szwajcarskiej, dotąd nie wiemy. 
Na razie będzie to zapewne tylko flota handlowa. 
Admirał szwajcarski, zuany dotąd tylko z operetki, 
stanie się wówczas rzeczywistością. 

O Meksyku nie mogę nie powiedzieć, wobec czego 
odkładam ten punkt porządku dziennego na późniejsze 


czasy, gdy się sprawa wyklaruje. Pisałem w tej spra- 


wie do tamtejszego prezydenta, załączyłem nawet markę 


na odpowiedź. ale dotąd jej nie otrzymałem. Gdyby ` 
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przypadkowo zdarzyło się tam coś ważnego, do- 
wiedzą się o tem Czytelnicy z pism codziennych, a i ja 
to może powtórzę, jeśli moża bene, będzie na to zasłu- 
giwało. Jest to w każdym razie kwestya drugorzędnego, 


a może nawet trzeciorzędnego znaczenia. Z Meksykiem 


nie liczył się nikt zbytnio i nie liczy, nawet wmiesza- 
nie się jego we walkę szali zwycięstwa na żadną 
stronę nie przechyli. 

To jest kwintesencya polityki z ubiegłego tygodnia. 
Omawia się ją w knajpkach przy cienkiem a drogiem 
piwku, nie wiem, dlaczego nazywającem się „pilzne- 
rem* i puszczając wonne dymki, przypominające swym 
zapachem, także nie wiem czemu, zeszłoroczne kasztany. 
Być może, iż rzeczywiście one to stanowią ów wo- 
jenny surogat tytoniowy, zapowiedziany swojego czasa 
w orędziu do narodu. Zapytywałem o to pewnego 
radcę skarbowego i znajomego funkcyonaryusza z fabryki 
cygar, obaj zasłonili się tajemnicą urzędową, wobec 
czego więcej na nich nie nalegałem. Cygara, papierosy 
i tytoń są przecież tak teraz drogie, iż nikt nie po- 
winien narzekać, że nie smakują mu, wiadumo bowiem, 
że „co drogie, to dobre*. Tak nas przynajmniej uczyli 
nasi ojcowie. 

Aby to trzecie z rzędu rozmyślanie wielkopostne 
było naprawdę żałosnem, pozwolę sobie powtórzyć za 
„Kuryerkiem* rzecz o protekcyi, będącą, zwłaszcza 
u nas, zawsze na czasie. Plagę protekcyonizmu odczu- 
wają u nas przedewszystkiem ludzie na wyższych sta- 
nowiskach i zamożni, mający znaczenie i stosunki. Rze- 
czywiście trudno nieraz oprzeć się prośbom przyjaciół, 
błaganiom pięknych pań, często łzoi... Swięta prawda !... 
Sam kronikarz był nieraz już w tem nieprzyjemnem, 
a przecież czasem i przyjemnem położeniu. 

Na dobry sposób wpadł jedaak prezydent miasta 
Warszawy, książę Lubomirski. Jako antidotum na pro- 
tegujących ma na biurku tabliczkę, na której wypisano: 

„Kto protekcyę chce zwalczać, nie może sam jej 
stosować“. 

I w danej chwili posługuje się nią książę prezydent, 
co podobno odnosi zwykle skutek. 

„Przykład prezydenta Warszawv godny jest naśla- 
dowania także — gdzieindziej...* kończy Kwyerek 
i dodaje trzy kropki. Czytelnik niech sobie resztę 
w duszy sam dośpiewa | .. 

Kronikarz dośpiewał już sobie i dla rozweselenia 
smutnych 1. T. Czytelników powtarza bajeczkę, którą 
słyszał niadawno : 

Raz prowadzono przez ulicę osła. Jest to zwierzę, 
jak wiadomo z zoologii, bardzo uparte i zawsze chcące 
postawić na swojem. Tak się i wówczas działo. Prze- 
wodnik chciał, by osioł szedł naprzód, ten znów miał 
inne zamiary, wobec czego nie mogli się w żaden spo- 
sób pogodzić. Osioł wierzgał, przewodnik, nie widząc 
policyanta, bił batem, ale to nie nie pomogło. Osioł 
postanowił nie zmienić tak prędko oryentacyi. Gdy 
mu było już zadużo, wyrwał się z rąk przewodnika 
i w figlarnych podskokach podążył prosto w drzwi po- 
ważnego budynku, gdzie mieściła się pewna instytucya. 
Tutaj dostał się na podwórze, na które wychodziło 
także okno, a z niego wyglądało. paląc papierosy, dwu 
urzędników tej instytucyi, nie wiedząc, w jaki inny 
sposób zabić czas urzędowania Gdy zoczyli osła, szu- 
rującego wprost na podwórze, rzekł jeden do drugiego 
z uśmiechem: 

— Patrz! To pierwszy osioł, który się tutaj dostał 
bez protekcyi! | 
* I na tem koniec bajki, a sens z niej taki, że się 
kicha bez tabaki, ho, po pierwsze, tabaka droga, a po 
drugie, brak jej zupełny. 

Wszystko to jednak, razem wzięte, niczem jest w po- 
równaniu (pomyśli kto może „z kiszonymi ogórkami...) 
z wojną, jaką na Śmierć i życie prowadzą ze sobą 
krakowscy fabrykanci tutek cygaretowych na łamach 


naszych pism codziennych. Wynaleźli sobie bezpieczne ` 
odcinki, nazywające się „Nadesłane“ i prażą się stam- | 


tąd wzajemnie, niczem z karabinów maszynowych. — 


Zaciętość, z jaką toczą walkę, nie jest wcale mniejszą ` 


od owej, jaką możemy spostrzedz na wszystkich fron- 
tach europejskich, a podkład i tu i tam jednakowy, 
zagrożony interes i obawa przed konkurencyą. Wcho- 


dzą tu także w grę i państwa neutralne. W danym - 


wypadku są niemi administracye dzienników, mające 
wcale piękny profit z tego bibulasto-tutkowego zmaga- 
nia się przeciwników. 

W ostatniej chwili, gdym miał już schować miecz 
do pochwy, a pióro kronikarskie do szuflady, dowia- 
duję się z niemałym strachem, iż pan Roosevelt, były 
prezydent Stanów Zjednoczonych, uzbraja na gwałt swój 
legion i wybiera się z nim do Europy. Niech z dru- 
piej strony wpadną sufrażystki nowojorskie, może być 


'z nami źle, albo nawet jeszcze gorzejl... — Dwa te 


czynniki muszą wpłynąć stanowczo na poprawę szans 


koalicyi! 
Niech się zresztą stanie, co się ma stać, byle wojna 
raz się już skończyła! 


—% 
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Łamigłówka. 
Ułożył W. Łucyna, Rożniatów. 
Uzunełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 


k res“k, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko polskiego 
Powieściopisarza. 
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Ławigłówka literacka. 
Ułożył E. Winter, Tarnow. 


Podane liter 
x y w ten sposób poprzestawiać, aby utworzyły 
nazwiska czterech polskich pisarzy. f 
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Trójkąt magiczny. 
Ułożył P., Lubaczow. 

A Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
rz Po: anem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo- 
y Imię i nazwisko polskiej bohaterki z czasów powstania. 

0 0000 
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„Znaczenie wyrazów: 1. Szukane wyrazy. 2 Zdrobniała imię 
żeńskie. 3 Uroczyste oświetlenie. 4. Prowincys ułoska, 5 Ro- 
syjski polityk i dyplomata. 6. Bogini łowów. 7. Rodzaj pie- 
czywa, 8. Powieść Prusa. 9. Instrnment muzyczny. lv. lua- 
czej żubr. 11. Wykrzyknik. 12 Spółgłoska. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 9. 


Przysłowiówka : Za nic dowód i wymówa, trzos ważniej- 
Szy, mŹli słowa. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 15 
Okienko. 
Ułożył A. J. Tonek, Kraków. 
Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym. 
a a a e 6 e © 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Z Szymanek, Kraków. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
Boh, dziewczę, sąd, sos, pozy. 


3 s Bilety wizytowe. 

f i | iR4 4 Ułożył Z Szymanek, Kraków. 

ii 

n n n Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
4 ć 5 szczególnych osób: 
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Zna*ernie wyrazów: 1. Miasto w Grecyi. 2 Miasto w Niem- 
czech 3. Miasto w Górnej Austryi. JAN ADYSZACH. 
Fgłoskówka. 

Ułożył E. Winter, Tarnów. 

Z podanych zgłosek ułożyć szereg wyrazów o pawnem zna- 
czeniu Początkowe ich głoski, czyt«ne Z góry na dó’, utwo- 
rzą imię i nazwisko pol-kiego wodza koń'owe zaś, czytane 
z dołu do góry, okoliczność, która stała się przyczyną jego 
śmierci. 

a. ar, cha. czy, do, dy. dy, ek, fa, form. giń, i, ja. jans, 
jo, ka, ki, kra, le, lek, lesz, łv, ne, nie, no, o, o, od, po pol, ryd, 
rząb, sier. siń, ski, ski, skop, sław, te, top, t'k, wła, za, żant. 


ERNEST EM. I KIBITZ. 


Znaczenie wyrazów: 1. Środek, używany przy leczeniu 
ran. 2 Jedna z funkcy: Życiowych. 3. Miasto w Galicyi ~ scho- 
dniaj. 4. Człowiek bez własnego zdania. 5 Rodzaj gliny. 6 
Pow% $6 Sienkiewicza 7 Hetman |teuski. 8. Miasto we Wło- 
szech 9 Pierwiastek. 10 Rzska we Włoszech 1. Przyrząd 
astrenomiczny. 12 Miasto na Wołyniu 13 Imię męskie, 14. 
Stopień wojskowy. 15. Poeta polski, 16. Drzewo liściaste. 


EWA I. I. P. ŚCIPOROSKA. 


Logogryf. | 
Ułożył W. Łuc,na, Rożniatów. | 


EWARYST B Z. LOZAK. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pio- 
nowych powstały wyrazy o podanem znaczeniu, Pierwszy rząd 
pionowy, czytany z góry na doł, 
posty. 


utworzy nazwisko polskiego 


ANTONI RYZY SARĄCH. 
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AGZNEYACKANCZANE 


Za dobre rozwiązanie wszystkich PORTE zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozłosowania: um Legionów pol- 
skich. 


Znaczenie wyrazów 1. Miasto w Rosyi. 2 Inaczei złudze- 
nie. 3 Mtyrzni olbrzymi. 4. Broń psln» 5. Ina zej atrament 
6. Popis. 7. Ogród. 8. Wtargnięcie. 9. Im'ę męskie. 10. Przy- 
rząd do mieczenia czasu. 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA 
WIELKIEJ WOJNY! 


Równanie: 
Aldona + Chiny + Moniuszko + Makarewirz = Alchimowicz. 
Zwłoka -+ Zimorodek + Ciepłowierz = Kazimierz. 


Zsdanie do przestawienia : Ni pies, ni wydra, coś na- 
kształt świdra. 


Logogryf: T 
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eres de przestawienia: Tak krawiec kraje, jak wu 
Okienko : Magazyn 
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Bilety wizytowe: Groom. Frenolog. Dziegciarz. Kreden- 
carz. Leśniczy kameralny. 


Dobre rozwiązania naaesłali Pp: J. Jakubowska Kraków, 
A. Kosiński Zakopane, M. Wyka Kraków, D. Ligęza Kraków, 
D. Sedyńska Kraków, J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H. Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze- 
szów, W. Gebhardt Kraków. J. Sadowski Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. Wang Wadowice, K. Sawliński Jasło, I. Brzostow- 
ski Krosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
M. Klappholz Kraków, D. Engelberg Wiedeń, J. Lisowski 
Oświęcim, S. Osadowska Rzeczyca, x. Radoszewski Sncha, 
S. i zgran Naki Kraków, J. Rosenbaum Skawina, J. Kra- 
wecki Wadowice, W. Potocka Kraków, D, Karczmarski Pod- 
dębie, J. Zachara Biała, J. Łopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniewicz Kraków, S. Sokołowski Kraków, L. 
Kozubski Wiedeń, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sperling Wiedeń, 
S. Cegielski Poznań, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Biała 
S. Bernatowicz Zakopane, M. klimek Cieszyn, S. Lipski Wiedeń, 
S Skowroński Wiedeń, J. Jahoda Cieszyn, T. Biliński Oświę- 
cim, A. Dużak Kraków, S. Jasiński, Budapeszt, J. Broda Mor. 
Ostrawa, S Grodzicki Praga. S Kamoski Przemyśl, J. To- 
polnicki Lwów, M Wiśniewska Lwów S Bednarski Przemyśl, 
S Jaśkiewicz Wiedeń, L. Kozubski W.edeń, Marya Oieksiu- 
kowa Wygada »d Dolina. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. E. Winter, Tar- 
nów. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyłki, 
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Potrzebny fotograf 
BM; - E 
my | irawlacz gg 
do zakładu cynkograficznego 
Nowości [ilustrowanych 


Dzieło to, wydane pod skromną nazwą 
Kalendarza „Nowości lllustro- 


wanych" na rok 1916, zawiera 
ilustrowany zbiór dokumentów obecnej 


wojny i jej dziejów na ziemiach Polski. 
Oprócz opracowanej systematycznie hi- 
storyi wydarzeń wojennych (wraz z chro- 
nologią), poszczególne działy „Kalendarza* 
dają tak w opisach, jak i w fotografiach, 
wyczerpujący obraz zniszczenia w Polsce, 
polskiego tułactwa wojennego i działalności 
bojowej Legionów. 
Już tylko niewielka liczba egzem- 
plarzy tego pamiątkowego wydawnictwa, 
które powinno znaleźć się w każdym domu 
polskim, jest do nabycia w Administracyj 
„Nowości [llustrowanych* po cenie: 


2 kor. za egzemplarz oprawny 
i 8 kor. za egzemplarz w płócien- 
nej, ozdobnej oprawie. 
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(Przy bolach z powodu przeziębienia), zranieniu i t. d. 
należy używać Fellera kojącego ból fiu.du z esencyi roślin 
z marką „Eza fluid“. Przez wielu lekarzy zalecany. 100. 
listow dziękczynnych. Ceny pokojowe: 12 flaszek tylko za 
6 koron posyła fran o A E V. FELLER, Stubica, plac 
Elzy Nr. 127 (Kroacya). „Elza-pigałki* 6 pudełek 4 aż) h. 
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edyny w Krakowie, 
który posiada 


własny wyrób trumien 


Tt 


| Kupuję i í sprzecie 
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wyższe ęeny. 
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
J. Cyankiewicz, ul. Sławkowska 24. 


EN Pe aroraa tag peA 
Trociny drzewne 


sprzedaje 


Zarząd Wodociągn miejskiego, 
Kraków, Dz. XII., Senatorska 1. 
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MUZYKA NARODOWI 


Na fortepian na dwie ręce: 
Barański. |eszcze Polska nie zanie 139 


pieśni ze słowami . . K 655 
Beyer. jeszcze Polska nie zginęła . ię „A SOW 
$ Fall. Z ojczystych niw. Potpourri. . .„2 
| Hock. Echa minionych lat . . . . . „240 
— Marche : Ne" Ja 00 
Kurpiński-Mirecki. Warszawianka. . . „ 120 
Peters. Wieniec melodyi 6 zeszytów po „ 3:2U 
Szlendak. Pieśni obozowe (Legionów) ze 
słowami 2 zeszyty po. . . «. .„ 2 
Tokarska. Resurg. Polonia . . 8 2 
Walewski. Pieśni Legionów ze słowami 
(okładka |. Kossaka) . . . . . „4 
Weninger. Polscy Legioniści marsz . . „ 240 
Wroński. Lutnia 2 zeszyty po . . . „ 3:40 
— Wieniec melodyi narodowych 3 ze- 
szyty po „ 240 
Zukowski. Dumki ze słowami 2 zesz. po „ 360 
Na cztery rece: 
Richling. Skarbczyk melodyi AIKO: 


Na skrzypce z for PPR 


5 Peters. Wieniec „Ka 
Wroński. Wieniec- 3 zeszyty po afr", 280 
— Zbiór pieśni. . . BC4.+„ Z OW 


Na skrzypce same: 


Peters. Wieniec PRA PE K600 
Wroński, Wieniec 3 zeszyty po 867387 1:50 
Na cytre: 

Senowski. Na swojską nutę . 3 26 K02:40 

— Rodzinne dźwięki. . . . .„ 1508 
Na orkiestre deta: 
| Langer. Pieśni narodowe . KE 
Ulubieniec marsz . . A A 
Weninger. Polscy Legioniści marsz na 
orkiestrę salonową . . . z, 4: 
Na chór: 
Gall. Sześć pieśni 2 zeszyty po K422: 
— 82 pieśni i piosnek. . „ 6850 
Wroński. Chórom sokolim 9 pieśni na 
głosy mieszane . . . p» B— 


Do śpiewu z tow. fortepianu: 
Niewiadomski. Pieśni żołnierskie . . K 8:20 


Wysyła za zaliczką lub uprzedniem na- 

desłaniem ceny i 50 hal. na przesyłkę 

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA Kraków, § 
Rynek l. 17. 
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złoto, srebro i polać oraz s 
biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj- 


Kraków, Plac Szczepański L. % (dom własny) 


Wojenny zegarek 
z branzoletką 


dokładnie zregu' owany 
i obciągnięty 


£/ GE ; 
niklowy lub stalowy K 25'—, 
30: , 35—, z radiovą tarczą 
świetlną kK 30: „35: „40: 
Zegarek remontoir z perłową 
masą K 30° ,35.—. Srebrny 
zegarek z branzo' letką OT. 
50*—, 60—. 14-sto karatowy 
złoty zegarek z branzoletką 
K 130—, 160 — Na każdy 
zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka Za Za- 
liczką. Zamiana dozwolona 
lab zwrot pieniędzy. 


I-sza fabryka Zzegurkow 
Hanns Konrad 


c. i k. nadw. dost. w Brix 
Nr 1570 (Czechy) 


Główny katalog darmo 
i opłatnie 


wychodzi od stycznia bieżącego roku. 


=æ Mody, kroje, powieści, artykuły =m 
w kwestyach społecznych i kobiecych 


Cena kwartalnie kor. 10—, z przesyłką pocztową kor. 12—. 
Abonament przyjmują wszystkie księgarnie i agencye czasopism. 


Główna wysyłka w księgarni D. E. Friedleina 


umasa 


BLUSZCZ 


Jedyne obecnie pismo polskie z modami dla kobiet 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


KINO-WANDA 


przy ulicy św Gertrudy L 6 


a 
Nowości ilustrowanych 


wysyła 
za poprzedniem nadesła- 
niem gotówki następujące 
książki: 


a) „Wojenny Balonik" 
Wacława Grabiańskiego 
cena 1 kor. 


„Po ślubie” 


Artura Gruszeckiego 
cena 4 kor. 


b) 


Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal., dla 
b) 70 hal 


Za wysyłki Ao Ena Admi- 
nistracya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się. 


w Krakowie, Rynek Nr. 17. 


EMI Potrzebny uczeń 


do 


Darmo i opłacony Pr u karni i kliszarni 


otrzmuje każdy na życzenie 
mój katalog główny z prze- 


t 


szło 4000 odbitek zegarków 
złotych i srebrnych, przed- 
miotów muzycznych, przy- 
rządów do golenia, skrzypiec 
do nauki i koncertowych po 
kor. 12:—, 14%—, 16—, 
18—, 22—, 30'—, 40'—, 
50:70 i wyżej. Dobre harmo- 
nijki po kor. & -, lu . 
12: , 14 , 16'--, 22'—, 
30:—, 40:—, 50:— i wy 
żej. Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem na- 
desłaniem należyt"ści przez 
dom wysyłkowy 


HANNS KONRAD 


c. k. nadworny dı stawca 
* w Briix, Nr. 1746 (Czechy). 


LLU 


Tystęczne list 
Pewny skutek. dž giowaniam] k každej 
chwili do przejrzenia. Jędrn y pi ękny biust otrzy- 
ma się przez użycie Dra med. A. Rixa kremu na 
biust. Urzęd. stwitrdzony jako RANKA ala 
z wieku szybko i pewnie 
RA zewnętrznie. Jedyny krem na zeń jj Baw 
powodu nadzwyzajnego działania wpro- 
e został do aptek, nadw. drogueryi etc. 
erma pa K, 4 TU e AE postarac 
a skutku —. a pod śc yskrecyą 
X Dra A. Riza kosm. "pak M IX , Lakiorg GF 
Składy w Krakowie: Apteka ET m aent m 
Fioryańska 15; Reim i Ska, Rynek gł. 32. Dro- 
guerya Komorowskiego, Floryańska 33. Perfumerya 


pod „Kometą“. K. Miklaszewski, plac Dominikański. We Lwowie 

do nabycia : S. Rucker, apteka poan „Srebrnym orłem* ul. Krakow- 

ska 1, Pertumerya Sładowskiego. Apteka Rafaela Fttingera. 

iielsko: droguerya Polaczka. Kolejowa Kołomyja: apteka Lo- 

potka, ul. Jagiellońska. Tarnów : droguerya Bracha. W Cieszynie 
Schw Hunddrog i Anckerdrog. 


Czarodziejsko piekną 


t młodzieńczo świeżą, różową cerę aż do późnej starości 
zachowują kobiety i dziewczęta, jeżeli używają mofej ty- 
siąckrotnie wypróbowanej i przez fachowy: h lekarzy uzna- 
aej za znakomitą receptę (podług dr. Idelson). Tysiączne 
listy z uznaniem. Pryszcze, piegi, zajady, plamy, zmarszczki, 
czerwoność twarzy znikają pewnie pod gwarancją. Wy- 
syłam każdemu odpis tej recepty zupełnie darmo, proszę 
napisać zaraz 

B. JELINEK, Wiedeń 56. Pach 52. Abt. 25. 

Uprasza się o markę na S nę, 


nisyrzedaje fotografie | ic (JNKOWE ; 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie. od go- 
dziny 4-tej do 1l-tej, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej do 11-tęj wieczór 


Ńr. 11 4 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon Nr. 331. 


5 


-o 


Krem twarzowy jako puder. 


Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 
1 bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa- 
de Używajcie perłowego pudru kremu dr, A. 

białego, różowego i kremowego. Krem puder 
jest prawnie chroniony, zupełnie nieszkodliwy, 
żadna szminka, nadaje natychmiast matową, de- 
likatną cerę. Do pielęgno ania Skóry i piękności 
niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2'—, 
większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4 
Wysyła pod ścisłą dyskrecyą 


Kosmetyczne laboratorynm dra A. Rixa 
Wiedeń IX. Lakiergasse 6/P. 


Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Fioryań- 
ska 15. Pertumerya Reim i Ska, Rynek 37. Perfumerya pod „Ko- 


metą“. K. Mikłaszewski, plac Dominikański. We Lwowie: 
Perfume a Sładowskiego. apteka pod z i FD. ulica 
Krakowska 1. Apteka Rafaela Eftingera. : Drogue- 


rya Polaczka, ul. Kolejowa W H HEt a "Hunddrog 
i Anckerdrog 


Tasiemiec 


wraz z głową bez trudu szybko 
i pewnie usunięty zapomocą pi- 
gułek C a O aptekarzą Vórtes'a  Żupełnie nieszko- 
dliwe i proste w użyciu. Poczem poznaje się istnie- 
nie tasiem a? Po tem, że sprawia rozmaite dolegli- 
wości temu, kto posiada, jak: kolki i kurcze żołąd” , 
kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły * 
się aż po gardło, wia'ry i upławy, sączenie stę w kiszce stolcowej, 
napady zawrotó v głowy, brak apetytu naprzemian z w elkim gło- 
dem, znużenie i niechęć do pracy, obfite wydzielanie śliny, gorzkie 
odbijanie się itp. Jako zewnętrz e oznak: należy wymienić: sino 
obwiedzone oczy, osobliwa bladość skóry, błada twarz, obłożny ję” 
zyk, chudnienie, nadęty żołądek — Przy zamówieniach należy po- 
dać wiek osoby. 1 pu»zka © u © pigułek K 7'35 franko (opłatnie). 
Do nabycia u L. Wćrtes'a apteka pod „Białym Orłem, 
Lugos 742, Banat. i 


Już wyszedł 


Album Legionów. 
= Polskich == 
cena 2 korony. 


Do nabycia w Administracyl „Nowości ustrowanych”.. 


NNT, 


każdego numern „| 
po połowie ceny $ 


własnych kosztów. g | 


FESZOEEI RC RIEJROE" R OOROWWOK OAK 
Włafaelą's | Drukarnia D, R. Friedlsina w Krakowie, mi w Krakawie, pad narządem Pawła Madsiskiare 


u, Linifskz. Klisza wiasnage sskłady, 


mydnway: Hradzabiarow St, Lfuińakiapo. Qduew. rzdskzac, ; 


